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KRAKÓW 
1. SENSIE 


PUNKIY PROGRAMU 


Formalnie jest to nieomal manifest 
1reściowo co najwvżej fragmentarv= 
cznv Szkic manifestu. Więc „forma“ 
niezestrojona z „treścią“ może się 
wydać irytująca, fest ona iednak -- 
jak sądzę — najdogodniejsza. jeśli 
nie jedynie możliwa. Gdy mówi się 
o dażeniach, o obronie pewnych po: 
zycyj. o walce o inne, o miłościach i 
o r'echęciach, trudno nie pisać ma» 
rifestu. Może po tym wviaśnieniu 
nie będzie już tak razić nadużywa» 
nie zaimka „my“: “my  chcemy', 
„my walczymy”... Pisać tylko: a, 
tyłoby nieścisłością i zarozumiałoś» 
cią, pisać: „należy“, „winno się" — 
bardzo trudno wobec... ograniczonej 
ilości form nieosobowych tego roz 
dzaju. Nadużywanie zaimka „my“ 
nie będzie zresztą grubym nadużyr 
ciem; piszę przeciez w „Naszym Wy 
razie“, Wyrażam nas. 

A zaczyna się przebąkiwać o „Na 
szym Wyrazie" jako o piśmie kierun= 
| kovwrvm 

Ostatnio np. Jerzy Zagórski nazwał 
nasze pismo  „najskrajnieisza pod 
względem radykalizmu artystycznego 
„awangardowa“ placówką w Polsce" 
Tvtus Czvżewski uważa je za „zama: 
kowany (?!) organ Awangardy". p. 
Teodor Bujnicki za „ostatnie boda! 
azylum (tego) głośnego w swoim 
czasie kierunku“. Niepodobna irn 
przvznać racji i niepodobna im zaz 
przeczyć, że „Nasz Wyraz" chce być 
pismem awangardowym. Tylko po: 
rozumiejmy sie. co panowie nazy: 
wacie „awangardą“. Jeśli stwcrzony 
przez Peipera et Comp. kierunek po= 
etvcki z jego obecnymi filiami (bez 
detalistów!) i frakcjami, to macie tył 
ko trochę racji (o czym za chwile), 
jeśli zaś „awangardowe“ równa się 
dla was „nowatorskie“ — to odgad» 
liście nas, ale przy tvm iesteście prze 
sadni komplemenaści w stylu Ma: 
ślińskiego, który przypochlebnie za: 
szczycił nas nazwą: „grupa nowa:= 
torów“. 

Nie podejmuie się w jednym zda- 
niu określić godnie. co to jest nowa: 
torstwo. Jako podpórką do dalszych 
rozważań  („enuncjacyj" — powie» 
dzą złośliwi) posłuż ęsię taką tauto” 
logiczna nieco „definicją“: nowator- 
stwo to walka z zastanym i poszuki: 
wanie, 

Pisał Irzykowski, że dzisiejsze 
„przełomy literackie, nowe  kierun=: 
ki, rodzą się i walczą o byt inacze; 
niz dawniejsze — świadomiej. Irzv* 
kowski zobaczył uremne strony te- 
go faktu (pozę), a warto popatrzeć 
na strony dodatnie. Z nich najwazż: 
nielszą chyba, to zmiana metod wal: 
ki z kierunkami i tendenciami zasta: 
nymi. Czas naiwyższv pozbyć się 
fanatvzmu i doktrynerstwa w likwi= 
dowaniu wczoraiszych idei. I tak bez 
udziału świadomości nowatorów 
wiele idei starych przesiąka w nowe. 
Chcemy świadomie salwować z tych 
idei starych, to co jest w nich warto» 
Ściowe. 


Dlatego w „punktach“ naszego 
„programu“ nie uwzględniam tylko 
nowych tendencyj, ale i kierunki zas 
stane. pozycje porzucane. które moz 
ga być dla nas nie tylko przebytym 


ctapem, lecz także rezerwą. Punkt 
rierwszy: Awangarda (sensu 
stricto). 

AWANGARDA 


iest ciągle pozycia mocną. Z założeń 
"'netyki awangardowei nie wyciąg» 
nieto jeszcze wszystkich konsekwen= 
cią, I choć podzielamy z — ! — 
Przybosiem (zob. „Nasz Wyraz" nr. 
4) długą tesknote čo momentu. kie- 
dy nareszcie młodzi obeima sceptro 
="anaardowania (rnowatorstwa) w 
poezii, przekreślając Awansgarde — 
a objaw — hm — lekkomvślności 
uważamy goraczkowe ie] ukwidowa 
nie w momencie. gdy trzeba ia po» 
Jarvzować. choć iuż nie propago? 
-* Aby Awangarda mogła usta: 
—ić. trzeba ja zastapić. W ysuwanie 
„4 na jei miejsce auntentyzmu. czv 
awet „nowego stylu" propagowa: 
nemo przez Pióro". nrzvromina zna 
ne nrzvsłowie o stryjku i jego niepo* 
myślnej transakcii. 


AUTENTYZM 


Stosunek „Naszego Wyrazu" do 
autent. możnaby nazwać  sceptyvcz 
m wyczekiwaniem. Znacznv pro: 
cent postawionych Czernikowi za: 
rzutów to — wydaje nam sie — c10= 
sy celne. Daleko stąd jednak do wal: 


JULIAN PRZYBOŚ 


ki z autentyzmem. Autentyzm to dla'o czasem nawet 


nas przede wszystkim b. interesują: 
' obiekt dyskusji, oby  płodnej. 
Pzecznicy jego Frasik i Ożóg sa staz 
tvmi współpracowikami pisma. Nas 
'n>:r zachować wszelkie ostrożności 
wobec nowatorskich — za takie 
ecleż uważa... Czernik swoje teo: 
rie“ — tendencv] a sceptycyzm wo» 
bec stawianych im zarzutów. I choć 
comparaison nest pas raison“ trzes< 
ba powiedzieć, że większość ataków 
na Awangardę za dni jej burzv i nas 
ru okazała się nieporozumieniem, 
tóre tvlko wtedy da się prosto wy: 
'-maczvć. gdy założymy lako pew» 
nik... niedojrzałość umysłowa kry» 
li adrzucaiac z pośród przyczyn 
konfliktu i omvlek — naiistotniej< 
ce xrozumiałe * nieuniknione opo» 
ry ~ ewnçtrzne wobec wszelkiego no» 
« atorstwa. Przecież atakował Awans 
-arde taki Irzykowski i... pudłowal. 


Ostrożnie z autentyzmem! 
SDŁYCIARZE 


„Spłyciarz”, dowcipny kalambutor 
Witkacego,—to zbitka dwóch słów: 
1. rłytki 2. spryciarz. Główne cechy 
„spłyciarza" literackiego:  awersja 
do trudnej i odpowiedzialnej prob: 
lematyki, lekki stosuneczek do traz 
dycji. kult dowcipu i „smaczków“. 
Relatywizm i zamaskowanv często 
estetyzm, tendencje panujące donis: 
dawna powszechnie (konkretne przy 
kłady literackie nietrudno wskazać) 


Z podróży 


Aż w podróży, która tyle lądu trwoni, 
kraj zapachniał od skończonych sianokosów. 


Nasłuchuję w unoszącej mnie samotni: 


Tylko pociąg stuka 


w moją ścianę ruchomą: w wiatr, 
pułap — jak zamilkła kukułka. 


Pole moje spod kół uciekło, 
jaka fala jego ślad orze. 


Stąd wybrzeże tak wydaje się daieko, 
że dłonią wyczerpałbym morze. 


Brak mi sierpa jak słowa, 
by podcinać ruchem wysokość. 


Mój zagon po zbóż fali żegluje, 
oto chwyta wiatr w obłok, 
żagiel żytem posrebrniał. 


Ofiaruję ci, ojcze, ojcowiznę wziętą: 


snopek życia i ostu, 


M:tko, kłoniąc się pytam: 


— Zdrowaś? 
— Łąkiś pełna? 


nieuświadamiane 
podłoże, na którym rodzi się „spłvs 
ciarz“. Te tendencje góruljące w prze 
rmiiaiacym okresie literackim sa dziś 


nietylko „destrukcyjnymi miazmata> 


mi“ ale są też przestarzałe, co niez1e 
leżnie od oceny ich roli kulturalnej 
iest bezspornym faktem. Nie tak 
dawno jeszcze artykuły Wyki i Ku: 
backiego napadające wślad za [rzye 
kowskim na „felietonowe koltuńse 
two" spłyciarzy były Śmiałym prze: 
łamaniem zatłanvch nałogów mvślos 
wych. Dziś polemicznej reakcji prze: 
ciw relatywizmowi i estetyzmowi to: 
warzvszy już nowa twórczość. Proza 
Andrzejewskiego, Kruczkowskiego 
poezia Łobodowskiego, nowego 
Wierzyńskiego, krytyka Wyki., Fu 


ka, Łaszewskiege, działalność publi: 


rystów z „Prosto z mostu“ (mirno 
wszystko) to pierwsze z brzegu 
(podkreślam) przykłady „powrotu 


na opuszczone stanowiska“. powrotu 
do odpowiedzialnej problematyki 
etycznei i metafizvcznej. „Nie odrv: 
wa sie bezkarnie sztuki od iei właśe 
ciwego podłoża: od sfery pojęć zak» 
ecu  metofizvki i etyki!“ — wota 
Czesław Miłosz. 


Front*) „antyspłyciarski" rozrasta 
sie. I my chcemy w nim załąć pewna 
pozycję. 

NOWY PATOS 


W/alczymy z literaturą „dnia powe 
szedniego" i „szarego człowieka“ ! 
Żadamy powrotu bohatera do lite: 
raturv! Chcemy heroizmu i wznies* 
łości! Precz z dłubaniną w szczegó” 


likach!. 


Coraz Śmielei wznosi się takie oke 
rzyki. nie będziemy tu jednak hałas 
sować. Tę sama prawdę można po% 
wiedzieć „powoli grzecznie i wyrażs 
nie". ot np. Tak jak to udatnie zrobił 
L. Frvde pisząc w „Pionie“ na mars 


ginesia nowej książki Marii Dąb: 
rowskiej: 
„Zmieniła się — — —, od czasu wielkiec 


go triumfu „Nocy i dni", „dominanta“ ess 
tetvcznych zainteresowań publiczności i 
kół literackich. Przed kilku laty Kaden głos 
s'ł jako ideał artystyczny, swój i pokolenia, 
„patos codziennej prostoty“; wówczas ake 
cent padał na codzienność i prostotę, obec» 
nie musiałby paść raczej na — patos.——— 
Niekiedy najżywsze zajęcie budzi człowiek 
i jego sprawy od strony szarej i pospolitej, 
od strony powszedniego dnia. Tak dzieje 
"+ przeważnie w latach spokoju — — — 
Ale w czasie burzliwym, stawiającym ludzi 
w sytuacje niezwykłe i wymagające od nich 
cnót innych niż mieszczańskie, niepokoi nas 
bardziej druga część prawdy o człowieku: 
prawda o jego heroiżmie ( nie tylko — ucze 
ciwości) i o jego upadkach (nie tylko — 
małych ; małostkowych przewinieniach). Fae 
sjonuie nas wtedy tajemnica możliwości 
Judzkich, uśpionych w biegu normalnej ega 
zystencji. ale w momentach wyjątkowych 
wybuchających płomieniem zbrodni lub 


- świętości”. 


(podkreślenia moze) 


Pierwszą, bardzo dobrą, realizacją 
tych tendencyj jest powieść Andrzee 
jewskiego. Tak, Andrzejewski jest 
dla nas nowatorem, mimo tradycjo» 
nalistyczną budowę „Ładu serca". 
Trzeba wreszcie po'ęcie nowa:o:s.w4 
rozciągnąć i na „treść“. Nie ten jest 
dziś nowatorem, kto „nie używając 
rymów i strofki' opisuje martwą 
naturę lub pejzaż. 


NOWE FORMY PROZY 


Prozaicy nasi nie wyeksperyinens 
towali nowych form powieści. Po» 
szukiwało w różnych stronach cztes 
rech bodaj tylko pisarzy: leca 
dziś Witkiewicz,  Choromańskj, 

lc i Gombrowicz. Ich próby, dos 
onania i drogi to przedmiot naszej 
uwazi. 


FORMALIZM 


„Nauka o literaturze“ to poięciz, 
które często kojarzy się nam nieod: 
parcie z belferstwem, bibliografia i 
przyczynkiem. Gdzież tu mówić o 
nowatorstwie! A jednak na te najs 
zaszczytniejszą nazwę zasługuie choć 
w cześci nowy kierunek badań rad 
literaturą reprezentowany przez Kr!: 
dla i grupę współpracowników iego 
wydawnictwa „z zagadnień poetyki“ 
Wszystko (?), co naprawde twór: 
czego wydano u nas w ostatnich las 
tach. napisali „formaliści", Nie prze: 
sadzając słuszności wyłożonych w 
Kridlowyr: „W/stępie" założeń for: 
malizmu, uznać trzeba. że forrzahści 
wprowadzili sooro świezego powiesz 
trza w rasze  „literaturoznawstwo”. 
Im też, ich sprawom, nalezy się najs 
więcej uwagi. 

w w | 

Oto. wyliczone tylko i nazwana, 
najważniejsze nowe nunktv współ: 

"ef literatury. Wyliczyłem je tu 
poiedynczo, izolując jedne od dru: 
pich. Nie starałem się powiazać .ch 
nawet wten sposób: łatając luki zda: 
niami. które miałyby być przejścia» 
mi z pozycji na pozycię. Byłobv to 
łatwe oszustwo. Przejść  nieiednos 
krotnie niema, poco więc osłaniać 
rozterkę spoista kompozvcia artyku: 
łu? Bo jak tu połączyć formalizm z 
autentyzmem, jak pogodzić Szulca 
z Andrzejewskim? Punktów progras 
mu niesposób połaczyć jedną linią, 
zwana np. stylem epoki. 

może, może zresztą taka linia 
jest tylko fikcją his toryków literas 
tury? Zostawmy narazie im troskę 
o nia. 

W/ażniejsze jest godzenie Ssprzecz* 
nośći między poiedvnczymi punkta: 
mi. skupianie ich iuż nie na płasz: 
czyźnie „programu“, jak tutaj, lecz 
na terenie konkretnej twórczości. 
Najważniejsze: wytyczanie coraz to 
nowszych, coraz to odleglejszych 


e) Bliższy onis tego frontu znaleść możra 
przed wszystkim w artykułach Wy-i: „Pora- 
cznicowe ro'ważania* (.March'łt* , „Dochwa- 
ła komunału' i „Powrót na onusz zone stanon- 
wisca* („Tygodnik Ilustrowany). Ws ystlie 
drukowane w r ub Po'welę s bie także ode- 
słac do mojego artykułu: „Figle cynicznego 


pięknoducha z ideą („Nasz Wyraz* Nr 4). 
I. Sobolewski 
KRAKÓW 
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PŁASZCZE 
KOSTIUMY 
WEŁNY 
JEDWABIE 


Każdy palacz papiero- 
sów powiniem wiedzieć 


że dobr gilza (zwijka) filtruje | 
dym tytoniowy i wchłinia ni- 


kotynę 


że dnbra bib łka podwyższa 
aromat i smak tytoniu 


że te zadania spełniają gilzy 
i bibułki 


MORRA-ALTEGGE 


Q 
a 
Ü 
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ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI 


LIST Z OBLĘŻONEGO MIASTA 


Sztaby w popłocnu cofających stę 
wojsk tłumaczą ten fakt zaniepokus 
jonej opinii koniecznością zajęcia 
pewnych korzystnych, z góry przez 
strategów obmyślonych stanowisk. 
Bawimy się dzisiaj szczerze komunie 
katami b. sztabu b. c. k. Austrii. 
Znamy już wartość oficjalnych kos 
munikatów i wiemy... Czy zawsze 
'ednak? Ostatnie wypowiedzi nie: 
których poetów i krytyków analogi- 
cznie optymistyczne stwarzają jak 
tamte iluzję siły i zwycięstwa. Jak 
'-—te zadają od opinii (na kredyt) 
wiary (w cud), że i na tyłach można 
zw'wciezać. 

Nadszedł najwyższy czas, by upo» 
rządkować pewne zjawiska. zmonto» 
wać hierarchię wazności, bo dalsze 
pomieszanie poięć może doprowa:* 
dzić do zbiorowego obiędu. 


Lamaizm 


Poeci grupy wileńskiej maią szcze: 
śliwa rękę do sprawowania rządu 
dusz. Współpracują ze sobą (świa. 
domie czy nie, o to mniejsza) stwo* 
r-vli silna i konsekwentna armie zba: 
wienia (Ograniczam się do ich dzia: 
łalności „administracyjnej“ . — l wó: 
czość ich, mimo że przeceniona, winz 
na bvć kiedv indziej i sine ira wzięs 
ta „od rozwagę). Jak silna, ze w 
krótkim czasie zdołali pogrzebać 
-"engardę i zbudować szeroka plate 
forme współdziałania dla całego „mło 
dego pokolenia". Dbałość o nie pos 
«nneli tak daleko, że wynależ!i pa: 
tronów świętych j wielkich. których 
duch ma w nich jak w Dalaj:Lamach 
zamieszkiwać, 


Determinizm 


„Poezja czvsta" która ma bvć ową 
-lafforma pokolenia nie jest iak wia: 
domo niczym nowym. Walka z nar 
turalizmem nie może być luż dzisiaj 
iedvnva programem. bo prog'uń 
+-1-] nic nie mówi 1 nic nie różnicuje. 
(A i tak na krytvcznym odcinku ane 
tvna*uralizmu więcei zrobił niesczys 
sty Kott niż cały sztab powołanych. 
— Patrz „Francuski Brzękowski" w 
Pionie).  Usiłowania zgrupowania 
wszystkich sił celem unikniecia niv- 
potrzebnych (?) tacć jest żywa kopią 
monopartii. (— Wyraża sie współ: 
czesność). Troska o całość kultury 
(robota dla starców), gromadzenie i 
wciąganie pod wspólny mianownik 
wszystkiego musiało dać w wyniku 
wypadkowa. gdzie nie wybór zade- 
rvdował o wartości. Obiektvwizm 
nie iest zaleta wtely. gdy równa się 
l-cmpromisowi. A czyż argumentem 
icst porównanie ze Słowackim? Wv- 
-ladą na to. że probieżem wartości 
stanie się naiwierniejsze dopasowa: 
nie_do wielkiego romantvka.. Bvć 
moze. że program taki wypracowany 
ostał w trosce o przvszłe wieki.. Na 
dnie czai się determinizm, Zbyt Śmia: 
t» 1 szvbki rozwói może wyczerpać 
zapas dany z góry. 


Koń trojański i inne „konie 

na Fryzie“ 

Ideologia odwrotu w szybkim tem- 
nie zdołała stworzyc wiele, nawet pa: 
rantele, Dziw bierze, ze L, Fryde 

Jdłada tyle talentu i energii w Sprae 
we istotnie przegraną. Szkoda Mas 
ritain a! Zastanawiaiac się czy ude: 
-yé Frvdego po namyśle doszedłem 
do wniosku, że trzeba: przyzwyczaił 
Sie 1 pewnie nic nie czuje. Jego sad 
o Baku i Łobodowskim za bardzo 
ro Opancerzył i zbyt go kreuie na 
trubuna. Wydaje mi się, ze ofiare tę 
gotów uwazać za ostateczna cene 
cvaen wodzostwa i zwolnienie od 
podatków na zawsze. A przeciez spra 
wa nie taka prosta. Dziwnie wywal: 
cza on autoteliczny cel sztuce, jeśli 
wystarcza mu czystość kołnierzyka i 
mankietów. Koszula może bvć brue 
dna, może łej wcale nie być, byleby 
był nastrój czystosci. To jest czys= 


tość wstydliwa. Chodzi o pozory. 
Jeśli go razi Skamander to chyba tyl- 
ko rozbuchaniem, bo czymże tłuma» 
czyć w takim razie jego niektóre 
sympatie poetyckie? One zdradzają 
go najbardziej. Odżegnując się od 
funkcji poznawczej jako aktu pos 
za —, zamknął krąg najbardziej an: 
tyintellektualny. Powrót uczuciewo: 
Ści bezpośredniej i budowanie na niej 
gmachu przyszłości to skazanie w 
najlepszym wypadku na samych Pies 
taków. Ex oriente lux mimo mocnej 
a źle przymierzone podbudowy filo= 
zoficznej. Kresy (jak powiada F1k), 
Polsca C. I faktem jest, że ekspe vs 
ment nie mieści się w programie Frye 
dego. A czy zapasy stanowia o war 
tości idei? Niemozność ekspansii | 
brak kolonii skazuje prędzei czy póź: 
niej na nową wojnę. A nigdy nie 
wiadomo kto w woinie zwycieży. 
Pewnie z myślą o niej Fryde musztz 
rtie pluton satelitów. Niedźwiedzia 
oddają mu przysługę zbyt goracą wia* 

w wodza. Bo gdy jeden z nich 
dziwi się pisząc o „l0 tezach*, ze 
Przyboś nie przezwyciężył Peipera. 
którego Fryde iuż dawno minał(!) — 
-vt szybko daje świadectwo praw» 
dzie. 

Tak czy inaczej wypadki zmusza- 
ią do zajęcia stanowiska. Trudno 
—mąć wodę w ustach, gdy sie su: 
fit zapada. Lepiej już wybijać szyby. 


Sprzymierzeniec 


Atak Czesł. Miłosza wywołał rce- 
akcie nie tvlko w obozie czvstvm 
(arźskuł Fika). Należy to prawdo: 
oTobnie tłumaczyć z jednei strony 
"amietnym toneri wypowiedzi Mi: 
!losza. a z drugiej nieuzasadniorym 
seneralizowaniem i wymawianiem jed 
""m tchem „awangardy“ , „integca: 
EAN . „autentyzmu“ i „wvooraź:z 

. Atak ten (bez du na to. co 
ASM sam Miłosz) nie był skicros 
"nv przeciw awangardzie. Zarzuty 
nieictnienia „flebi“ i sprowadzania 
sztuki poetyckiej da „sztuczek for: 
walnych“ zaadresowane bvć mus7ą 
siła prawdy na inne ręce. Niepotcze- 
tnie też przedstawiciele czystości hro* 
"ia metafory, Peipera į Brzekowskia- 
go. Poco przerzucać dyskusje na ob: 
cv teren? Brońcie. panowie. własnes 
o stanowiska. Atak Miłosza najzuz 
vełniej uzasadniony, ieśli chodzi o 

—utyv, dziwnie wvgląda od środ- 
"a. Od fundamentów na których sie 
opiera. Na dnie tkwi wiara w kapiań: 
lie posłannictwo poety („koncepne 
cię świata“, „mądrość“ praktyczna: 
nmoc ludziom). Przekonanie o ko» 
"ieczności bezpośredniego współzzu: 
cia,» niepokojem człowieka w przes 
""zeniu wyjdzie na jedno ze zna: 
>m hasełkiem: grajcie bebechy, Cier 
nieniu za miliony nie koniecznie mu? 
sı towarzvszyć rozdzieranie szał i i7a 
w oku. Mimo ogólnej dziś tesknotv 
za wiarą i prorokiem źródło poezii 
nowoczesnej mieści sie wvżej: w mó- 
zgu. Tu tkwi prawdopodobnie przv* 

>+ tei całkowitej niepopularności. 
Tak czy inaczei awangarda mogłaby 
<e dosadać z Miłoszem za cenę re: 
zygnacji z anielstwa* z jego strony. 


„Wyrażajmy wyrażalne* 


Czvmże jest ta czystość dla której 
znaleziono już svnonim: poetvcze 
nnść. — Laboratorium chwytów. Poz 
zbierano rzekomo nailepsze zdobycze 
-c'"=arowskie i wytapetowano nimi 
rckój. Duch awangardy pozostał 
gdzie indziej. Za łatwo zrezvgnowas 
no z „niezrozumialstwa”, co bvło do 
"rsewidzenia zreszta po zredukowas 
niu czynu krakowskiego do rewolu: 
cii formalnej. 

Otrzymujemy znów to wszystko z 
r-vm awansarda walczyła: płvnne 
-arzenie, upłynnione jeszcze przez 
usuniecie rygorów. Słowo otrzymało 
mistyczne prawo  samostanowien:a: 


ska. 


icst alfa i omegą. W zruszenie rozbie 
tę na dźwięki znalazlo (chociaż inną 
drogą) istotnie wspólną płaszczyznę 
z romantyzmem: irracjonalizm. [uż 
nic nie trzeba rozumieć, usunięto 
wszelkie granice. wszystko stało się 

ta. Wystarczy by się podobało. 
Już sie poezji nie myśli. Po cichu 
przemycono wiarę w urok pierwsze: 
go człowieka. — I iu jest właśnie 
chiński mur między starymi „bolsze: 
wikami" a młodym pokoleniem, 
mur z intellektu wzniesionv przez 
awangarde, a który z łatwością prze 
skoczono z powrotem. 

Mniejsza o metaforę. Chodziło o 
ce innego: o obiektywizacie wzrus 
szenia. Zorganizowane marzenie roz 
kłada sie nie na drznienia serca i od- 
powiadające im słowa—dźwieki, al- 
na wizie odrysowane ostrym kontus 
rem znaczeń. Trzeba umieć patrzeć a 
nie pisać. Obserwacja wewnetrzna: 
nraca kazdci emocji. I stad ptiparos 
wska maszvna bvła nie tylko przed- 
miotem wizii — była motorem pos 
ezi. Gdy dziś Przyboś „wyraża wvs 


-«*alne" a Brzekowski głosi metarœ 
alizm. to mima oczywistych róznie 
'--="* ich intellektualna organizacia 


marzenia. (Powrót do eniki svgnalis 
zowany w zwiazku z Pietakiem i i. 
daie mi się bvć w tej epoce przes 
miacierjem postulatów awangardy z 
wewnatrz na ze”v'nate” wskutek nie 

'—aśri czy nieumicjętności zors 
ganizowania wizii,i na podobsvch 
prawach organizuje sie iel elementv)- 

Wartość wizionerstwa polega na 
nowości. Stad poznawczo — wzru* 
Szeniowa funkcia poezii. I trudno w 
zwiazku z tvm krakać o ślenei ulicz= 
ra i niemożności kontvnuacii (nie 
chwytów. ale metoav). Przvhoś i 
Grrnervielle nauczyli nas słvszeć mii: 
czenie (że wsnomne naibardziei zna” 
re: „Rzuciłem miasto za siebie i za 
nim upadła nasłuchnię: świat dopies 
ro co zamilkł góra" P.:„Ide rozdeptu: 
‘ac cienje na drodze. a skarga ich 
'est tak słaba, że z trudem  usiłuie 
nia wrsniać do mnie i milknie za uim 
dotknie mero ucha". — S.). Jest nies 
skańczona ilnść ziawisk niewidziale 
zaj niesłyszanycn, które czekała 
na nas. Warunkuie ie wyrażalność 
~ +a nie jest poza nami, 

Uciekajmy od wielosłowia. zania: 
zanych widziadeł. dżźwięcznei bryły 
przemijań. Od widnokręgów chwili 
urzekajacvch jak spazm. Od galaree 

* bebechów. 

Trudno również wierzyć wciaz w 
‘analnie podświadtmości: gonić za 
niewvrażalnym dla samej gonitwy. 
Trudno wciaż wierzyć w zawodowe 
amatorstwo. Nadrealistyczny ¿zad 
‘ast straszny. gdv z nim pozostać sam 
a sam. Powołanie do władzy wyla- 
"nie nad własnym cieniem ma swój 
kres dopiero w obłędzie lub mistv» 
cyźmie, 

„W/yrażaimv wvrażalne*, Budui: 
—v nowy ład, sięgnijmy dalej niż 
słowo. Przywróćmv mu dawna war» 

té i godność: godność narzedzi. 
"Jia > łopat i kielni, ale łopatanu 1 
kielniami zbuduimv gmach gdzie i 
głuchoniemi mogliby zamieszkać. 


Czyja wina 


Mdy zastanowić się nad przyczy: 
nami odwrotu oddaliwszy zupelnie 
-*ralną zresztą żądzę odwetu. na 
pierwszy plan wysuwa sie sprawy 
--dziei ogólne, społeczne. Zmecze” 
nie ciagłym przeciwstawianiem Się, 
zmeczenie ciagłym żvciem w tvch sa: 
mych formułach, webec niewiary w 
zwvciestwo. I ta niewiara uniemożli< 
wiła ostateczny cios. Reakcia raz 
wnjecona nie prędko zginie. Teraz 
Lołowanie kosztowne i mało płodne. 
Przymierzanie, ważenie — rola przys 
czynkarzy, wzglednie seminariów. A 
nrzytem rozproszenie brak środowie 
— Warszawa winna. 


KORNEL FILIPOWICZ 


D"A RZENIA 


Napływ emigrantów zmniejszał się z 
każdym dniem, mijały już całe tygodnie 
kiedy prawie nikt nie przyjeżdżał. Wteuy 
zdawało się nam, że to się już wszystko lada 
chwila skończy, że nagle Stanie się coś 
równie nieoczekiwanego jak wtedy woina, 
co nas przeniesie z powrotem na dawne 
miejsca, Prawdopodabnie w oczekiwaniu 
na to wydarzenie zaczęliśmy się raptem 
interesować... życiem naszej kolonii. Osies 
dle wrzało w tym okresie. Dużo naszvch 
znajomych obdarzonych talentem organiza» 
cyjnym pracowało całymi nocami zakłada» 
jąc masę różnych urządzeń z taką gorliwoś» 
cią. jakbyśmy tu mieli siedzieć latami Był 
te okres niebywałego zainteresowania pized: 
stawieniami teatru amatorskiego, chórami, 
rewiami i zcbraniami Ludzie tłoczyli się 
i pchali na siebie jak stado zwierząt. Po: 
trącali się i włazili sobie w kościele į kan» 
tynie na pięty z jakąś dziwną pasją, licząc 
zdaje się na to, że każdy, uwalniający nas 
stąd dekret, który przyjdzie od jakichś tam 
władz zza horyzontu, podziała na nas jak 
bomba: im więcej będz'emy się cisnęli, tym 
nas prędzej i dalej rozrzuci. Chodziło 5i? 
więc do kantyny na występy bałałajkarzy 
; chóru. Pod cemnawą lampą, wiszącą U 
samego sufitu, siedziało frontem do nas 
kilkunastu bladych chłopców i drobiło pal: 
cami w straszliwym tempie po strunach. 
Twarze mieli doskonale nieruchome, tylko 

czasu do czasu rzucali nimi jak na 
komendę w jedną stronę ukazując profile 
i wykrzykując refren, potem wracali pusty: 
mi oczyma na salę, żeby po chwili rzucić 
się znów w przeciwnym kierunku. Grali 
n'ezmordowanie całymi godzinami. Wie- 
czorem obstępowaliśmy grupki ludzi z pər 
łudnia, rozłożonych na spalonej trawie i 
śpiewających dziwne piosenki ostrymi, zdars 
tymi głosami. Przybysze z północy w czar 
nych swetrach pod szyję z wygasłymi taj” 
kami w zębach otaczali ciasnym kółkiem 
grających w karty towarzyszy. 

Ten okres życia w osiedlu upamiętaił 
się nam dobrze Jednego wieczora, kiedy 
wróciliśmy z włóczęgi, zmęczeni, z zapies 
czonymi gardłami i nastawialiśmy wlaśn'e 
samowar, zjawił się nieoczekiwany gość: 


inwalida. Zle trafił. Była już pora roz: 
Ścielania łóżek i nicchlujnej, familijnej rozz 
mowy — przed snem. Mruczał, że się tak 


dawno znamy z widzenia, czuło się, że mu 
ciężko przychodzi nawiązywać z nami zna» 
jomość. Piliśmy herbatę zaogniającą policzs 
ki i ułatwiającą gesty w takiej kłopotliwej 
sytuacji. 
wtedy okropną przygodę, w której unika 
nął tylko cudem śmierci. Nie dowiedziel:ś> 
my się jednak nigdy czegoś dużo ciekaw» 


Ten człowiek Opowiedział nam 


szego: w jakich okolicznościach nabawił się 
swego straszliwego kalectwa? 


„Właśnie na naszych pozycjach panowała 
taka zdradliwa cisza, pociski wybuchały 
gdzieś daleko po prawej i lewej ręce albo 
szły głęboko w tył na najdalsze odwody. 
Byliśmy w Szczerbie ognia artyleryjskiego. 
Taka pustka daje zawsze troche wyt.bnies 
nia. W taki czas można zapalić fajkę, ot: 
worzyć konserwę, zagadać do towarzysza. 
Nic się tam, na wojnie, nie darowuie, po 


tAkiej .gratce robi się dwa razy goręce;. No- 


wtedy mój sąsiad jakoś z drugiego rogu 
ziemianki daje znak, że chce zapalić ; mnie 
też częstuje na migi skrętką. Poszedłem, 
skręciliśmy, zapalili, próbowali my gadać, 
ale zaczęło huczeć, wróciłem pod trawers. 
Jak nie trzaśnie granat. Gdzie? Patrzę: on 
stoi oparty plecami o piaszczystą, osypus 
Jącą się od, uderzenia powietrza ściankę, 
zielony, z blednącymi oczyma, między zaz 
ciśniętymi palcami sterczy żarzący Się pas 
pieros. To był już trup. Mogłem się spózə 
nić o ćwierć minuty, a byłbym trup jak 
on”. Dopił herbaty i dopowiedział jeszcze: 
„Papieros tlił się oczywiście dalej, a ogień 
podpełzał do umarłvch palców. Trzymałe n 
się za głowę. Podoficer który przebiegł su: 
sami, pewien był, że to mnie się dostte. 
W następnej sekundzie zobaczył jego. Chwi» 
lę postał patrząc na niego, a kiedy papieros 
Powinien już był żywego człowieka zaczy» 


nać piec w rękę, ryknął śmiechem i dał 
nura w boczny okop, żeby opowiedzieć tę 
historię swojej drużynie". 

Od kilku dni krążyły w osiedlu pogioe 
ski, że anerykański czerwony krzyż, który 
nas dokarm:ał kakao, bułką i kandesow w 
nym mlekiem, ma odjechać do swojej ojs 
czyzny. Wiadomość ta w-siała w powiesz 
trzu, wszyscy ją powtarzali, ale nikt nic 
nie wiedział dokładnie. Amerykanie tyms 
czasem rozbijali się jak zwykle autami po 
jedynej, prostej ulicy, wzniecając tumany 
kurzu, lub śmiali się chórem za żółtymi fi» 
rankami kantyny. Któregoś dnia rano, nas 
jęte chłopskie konie, uwiozły ich kucinnie 
polowe, a oni sami, w południe, w najgore 
szy upał, powsiadali w długi wąż samocho» 
dów, przyczekali w drżących maszvnach 
aż jeden z nich przemówi do nas obcym 
językiem, w białych rękawiczkach i odjes 
chali na stację.* Kolonia odprowadzałą ods 
jeżdżających milcząc, wielką gromadą. Na 
granicy osiedla stanęliśmy kupą, jakby tios 
rze zaczynało się tuż za fundamentami oss 
tatnich baraków. 

Auta odpływały niewidzialną drogą, cią- 
gnąc za sobą chmurę pyłu, który zas'aniał 
ostatnie pojazdy, a odcinał wyraźnie pitrw» 
szy, żeglujący na przodzie. 

Po powrocie do baraków zastaliśmy roze 
wieszone na kantynie, kościele į na wicle 
kiej tablicy urzędowych «głoszeń afisze w 
dwóch językach, nagryzmolone poisdyns 
czymi, wielkimi literami na arkuszach pas 
kunkowego papieru: 


Obywatele! 


Amerykański Czerwony Krzyż odz 
iechał! A. C. K. przez dwa lata niósł 
bezinteresownie pomoc nam i nas 
szym dzieciom, zaskarbiałiac naszą 
wdzieczność dla szlachetnego Naro- 
du Amerykańskiego. 


Obywatele] 


Rzadyv naszych krajów, z których 
rochodzimy borykają się z wielkimi 
trudnościami, chcąc opanować stan 
rzeczy jaki wytworzyła wojna. 


Obywatele! ułatwmy im te pracę, 
nowołując własnvmi siłami do zvzia 
instytucje, których pozbawił nas odz 
iezdżający A. C. K., do czasu kiedy 
-ady naszych krajów porozumieją 
sic i zlikwidują nasze wygnanie — 
ostatnią ofiarę wojny. 


Obywatelski Komitet XIV Osiedla 
Ef migracyjnego. 


Przyjdźcie wszyscy o godz. 7<mej 
wieczór na zebranie do kantvnv. 


Pod wieczór zobaczyliśmy ostatni 1az 
amerykanów: ich ostygłe kuchnie polowe 
podskakiwały na lorach, a oni powiewaii 
nam jeszcze z okien wagonów  chustecz» 
kami, 


W dwa dni po odjeździe czerwonczo 
krzyża zaczęły się dziać w osiedlu dziwne 
rzeczy, (Doprawdy, nie byliśmy na zebra: 
niu w kamtynie, a to cośmy o nim słyszeli 
nie dawało zupełnie pojęcia). Wyrzucaliś» 
my sobie długo tę nieobowiązkowość, to 
czuliśmy, że aby zrozumieć nowe wydarze» 
nia, trzeba było mieć z nimi coś wspólne: 
go. Uchwały, jakie zapadły na burzliwym 
zgromadzeniu, były nam znane; komitet 
opublikował je nazajutrz za pomocą afis 
szów i osobnej jednodniówki, ale nie dos 
tyczyły one chyba osobistych znajomości 
między ludźmi? 


Byliśmy świadkami jak w ciągu dwóch 
dni zrywano stare, wypróbowane znaju- 
mości i przyjaźni, uchodzące w naszycii 
oczach za najbardziej szczęśliwe i uzasad: 
nione. Nowym, zawiązywanym dla jakichś 
nam zupełnie nieznanych celów, przypisy: 
waliśmy krótki żywot. Wielu naszych zn:» 
jomych, którzy do tej pory przechodzili 
obojętnie mimo siebie, zaczynało dla siebie 


istnieć; dopytywali się jedni o drugich i 
wpadali na siebie z radosnymi okrzykami 
wędrowców, szukających się po całej kuli 
ziemskiej. Inwalid4 zakłócił pierwszy pos 
Tządek do któregośmy tak przywykli. wy» 
niósł się od Gorodyńskiego podrzucając 
swymi pogruchotanymi członkami i chros 
począc szachami w pudełku. (Przeniósł się 
widocznie przez wzgląd na swoje straszne 
kalectwo — nie daleko, grywał teraz z żc: 
ną ogrodnika). Jego miejsce zajął nieznże 
jomy człowiek z niskim czołem j olbrzys 
mią, wyciągniętą do tyłu czaszką, ciążącą 
na jedno ramię. (Zjawił się tak nagle, że 
przechowaliśmy w pamięci zniekształceny 
obraz jego postaci). Widzieliśmy jak ="tarv, 
nieruchomy mechanik, którego nóg rigdv 
przedtem nie oglądaliśmy, przybiegł z dru» 
giego końca osiedla do ogrodnika. Chic: 
pak z jego rodziny wystąpił z chóru, przes 
stał uczęszczać na rewie, zato często znis 
kał na przestali 
śpiewać swoją zabawną piosenkę, zataczyli 
olbrzymi łuk po obwodzie osiedla nie zbli» 
żając s'ę do centrum, i rozbili tam, na ':po 
kojnej łące obóz, korzystając z trwałej po» 
gody i upalnych nocy. Czuliśmy, że nas 
z tamtąd podejrzliwie obserwują. „Nasze 
wojsko okopało się“ — według złośl wej 
uwagi Gorodyńskiego. Zachowan'e się tej 
czwórki musiało go ciekawić, bo ciągle pow: 
tarzał: „kiedyś jak będzie czas musimy się 
wybrać w odwiedziny do tych cyganów”. 
Rzeczywiście pan Gorodyński był teraz 
bardzo zajęty. Pisał całymi godz'nami przy 
oknie, albo odbywał zebrania przy dwS<h 
długich, póżyczonych z jadłodajni stołach. 
Wieczorem wychodził na ganek odetciuać 
świeżym powietrzem, posłuchać delikatne: 
go szmeru ludzkich głosów, unoszącego się 
nad cienkimi, drewnianymi barakam” od» 
ległej melodi wygrywanej nai harmonii 
ręcznej i zobaczyć równy, pionowy słup 
ognia z biwaku żołnierzy. 


cały dzień. Żołnierze 


Pamiętamy dobrze wydarzenia ostat: 
niego dnia pobytu w osiedlu. Pakowa!:śmv 
je równocześnie z naszymi gratami. Kufry 
i kosze stały otwarte przed barakiem. Ra» 
nek był mroźny. ruszaliśmy sie w chłod: 
nym powietrzu jakoś szt:wno. 


Mechanik dopytywał się o ogrodnika 
chyba z dzies'ęć razy, za każdym razem 
jego żona otwierała okno i odpowiadała: 
jeszcze nie ma Za którymś tam razem wró» 
cił z  naprawionym 'prymusem W 
obydwu dłoniach i tak przesiedział na scho- 
dach do chwili kiedy przywieżli ogrodnika. 


A. GIERYMSKI 
Pont Neuf 
w Paryżu 


Lekarz zjawił się błyskawicznie, jakby cze 
kał na to, wyrzucił papierosa i skoczył po 
schodach za noszami. Wyszedł nieomal w 
tej samej chwili, zapalił świeżego papieros 
sa į powiedział do nas z ganku: mózg prze 
strzelony, to kwestia kilku minut. 


Ale teraz nastąpiło coś nieoczekiwanes 
go: między barakami wbiegło czterech żołe 
nierzy i niezwracając uwagi na zbiegowise 
ko przed drzwiami ogrodnika, przypuścito 
szturm do drzwi Gorodyńskicgo. Robili to 
z taką wściekłością i tak nieporadnie jeda 
nocześne, jakby zapomnieli swego czemios 
sła. Wyłamali je w końcu bagnetami. Atak 
był spóźniony, nieprzyjaciel wycofał się 
dawno. Ich zawiedzione miny świadczyły 
o poniesionej klęsce. Odeszli czwórką. 


Ogrodnik w międzyczasie umarł, wes 
wnątrz panowała taka cisza, że przykładas 
jąc uszy do drzwi słyszeliśmy skrzypienie 
wozu jadącego z drugiej strony baraku. 


Do środka wolno weszli, mechanik, ine 
«alida, a po chwili lekarz z urzędn'kiem 
ewidencji į policjantem. Dopełniano formal» 
ności. 


Ludzie zapchali szczelnie wąską uliczkę 
między barakami. Byliśmy tu wszyscy. Ruze 
prawiało się o ogrodniku. Gorodyńskiega 
przypomniel śmy sobie po chwili. Ote zos 
baczyliśmy dwoje zgarbionych ludzi, prze» 
pychających się z olbrzymią, białą tabl'cą 
na plecach. Otarli pot i najspokojniej w 
świecie zaczęli tablicę przybijać na baraku 
Gorodyńskiego. Nie zwracali zupełnie u» 
wri na nas, wykonywali sumiennie i wie 
docznie punktualnie zamówienie, już daws 
no zapłacone. Na białej surowej desce ods 
czytaliśmy wymalowany napis: 


Biuro Aprowizacyjne 


Obywatelskiego Komitetu XIV Osie- 
dla Emigr. Rejestratura — Kasa. 


Wypadki te zbiegły się tak dziwnie z 
dekretem rozwiązującym kolonię emigra 
cyjna i przyznającym nam zapomogi na wys 
jazd, że rozjeżdżając się, byliśmy głębako 
przekonani, że wojna się nareszcie skoń: 
czyła. 


Mijając opustoszałe baraki, potrzasające 
obwisłymi drzwiami i oknami w takt kół 
naszych wagonów, zobaczyliśmy ostitnich 
mieszkańców: czterech żołnierzy brnących 
środkiem głównej ulicy. Ale pociąg w tym 
miejscu rwał już jak opętany i gwizdał na 
rieochronionych zaporami przejazdach. 


JALU KUREK 


Odgrzewanie natchnienia 


Przeczytałem z zajęciem uwagi Sta: 
nisława Czernika, drukowane na ła= 
mach „Kuriera Nauk. Lit. IKC". 
stanowiące rodzai uzupełnienia zas 
niieszczonego tamże uprzednio lexs 
kiego felietoniku p. t. „A jednak 
wciąż natchnienie" (sic!). 

Poniewaz przy tym uzupełnieniu 
powołuje się Czernik na ankiete, roz 
pisana swego czasu w „Okolicy pos 
etów“ na temat „jak powstaje 
wiersz?“, przy czym cytuiłe wypos 
wiedzi Czechowicza i Piechala a take 
że wspomina poetów krakowskiej 
awangardy, — nie od rzeczy bedzie 
=rzypomnieć mu dla pamieci, co na 
ten temat pisałem w r. 1930 w „Enros 
pie“ (redagowanej przez S. Baczyń:s 
skiego) oraz w rok później w „Lie 


nil. 


życiu, w których mógłby napisac p37 

‘at (n. p. kiedy zakocha sie w niło= 
dości po raz pierwszy, kiedy inu 

'rze ktoś bardzo bliski itp.) — pos 

taki moment na zawołanie musi 
mć zawsze. [o t. zw. natchtienie, 
które mitologia umiejscowiła na P'ars 
nasie, leży w ustach kazdego poety. 
'"czie tworzy poeta, nie miejsce. nie 
chwila. nie stan psychiczny poety. 
Poco czekać na natchnienie? Wziąć 
'e z ust! 

„Jasnym jest, że niektórzy poeci, 
wyczerpani z wewnętrznej siły ży» 
wotnej, kształtuiącej wizje, potrzeku: 

a zewnętrznych podniet, pobudek, 

'-ebv mogły wywołać w nich pes 
wien specyficzny Stan psychospato: 
naciczny. „Szukają natchnienia" — 
niówią. Nie mogąc znależć w sobie ży 


T. AXENTOWICZ 


„Wielką plaga, utrudniaiąca zros 
zumienie poezji jako sztuki. iest zas 
bobon t. zw. natchnienia. Powołali 
go do życia niegdyś sami poeci 
(wróżbici, kapłani, wieszcze), chcac 
za pomocą fantastycznej przenośni 
wzbudzić u zwykłych śmiertelników 


dziw i szacunek dla swei pracv. 
Ten szkodliwy przesąd... należaioby 


raz wreszcie odrzucić... Irzeba zniszs 
czyć legende o t. zw. nadludzkich 
wzlotach poetyckich, Była ona zasle* 
na tych ludzi, którzy nie umieli wska 
zać rodowodu swoich pomysłów i 
form, albo ucieczką tych, któ: 
w się wstydzili łatwości i prostoty 
ich pochodzenia albo wreszcie bvła 
usprawiedliwieniem ludzi ambit- 
vch czy chorych, wmawaiacych w 
siebie wyjątkowe. nadzwvyczaine sta: 
ny duchowe. Byłoby Śmieszne. gdv* 
r natchnienie przychodziło na poe- 
kiedy śpi albo kiedy je. Natchnie: 
='e nie jest wiec siłą wyższa, nieza: 
leżna od poety; przeciwnie. od niego 
-o zależy przywołanie go. Istnie» 
rytuacje, sprzyjające uświadomie» 
niu sobie konieczności i mocv do 
napisania utworu poetyckiego. N.p. 
poeta. siedząc w jesienny zachód 
słońca na cmentarzu jest predysno: 
nowany do napisania wiersza. Idzie 
-atym o umiejętne wyzyskanie nos 
mentu, sytuacji, stanu psychicznego, 
nawet stanu fizycznego; nie zaś żads 
nego natchnienia. Tym właśnie -— wee 
dług mnie — rózniłbv sie poeta od 
innego człowieka. że kiedy ten costaz 
tni miałby może kilka momentów w 
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wej podnietv, szukają nowych i sil: 
nych wrażeń. Chcą sztucznie sprowos 
kować w sobie odurzenie i słabość, 
w której wyksztusza z siebie trochę 
cłkotu. Takie cechy nosi w sobie 
oezia dekadencka (poniekąd także 

*czia Młodej Polski), 

„Nalezy zatym odebrać t. zw. nas 
*chnieniu charakter mistyczny. ckstas 

©zny, wyższy. Jest to legenda bezs 
warunkowo niebezpieczna... Przecież 
"o otwarta furtka dla grafomanii... 
"nieją sploty stanów psychicznych 

-cznych (nie można przecież jede 
ŻA oddzielić od drugich). które 
tylko od biedy i nieszczęśliwie mos 
ra nazywać się natchnieniem. [Idzie 
++ jednak o funkcię mózgowa. która, 
im bardzei iest normalna i Świadoe 
~ term bardziei iest artystvczna. Z7a: 
"hon kapłańskiego wieszczenia kone 
templatywnej ekstazy czy nieskontro 
lowanvch improwizacyj — trzeba raz 
“reszcie odrzucić". 

Takie stanowisko, wychodzące z 
-ałożeń poetyckich nowatorskich, zoe 
ało sformułowane na pare dobrvch 

+ przed „Okolica Poetów". 

W7 uwagach Czernika na ten temat, 
-naħa nie rewelacvjnvch, spotykamv 
'e iednak pod koniec z nieoczekie 

'anvm zdaniem: „..Prawdziwe nas 

-ienie tylko u wyjątkowych poe 

- może być częstym stanem. a u 
satów zwyczajnych. poetów „mnieje 
szego kalibru" — tylko wyjatkowym 
*wietem duszy“. 

"omińmy beztreściwą pompatycze 
ność ostatniego terminu — cóż tc 
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znaczy „prawdziwe“ natchnienie? 
Istnieie więc takze fałszywe? Więc 
od częstości lirycznych wstrząsów 
zależeć będzie „kaliber“ wielkości pos 
tv i doskonałość jego wierszv? Tak 
tedy wracamy w końcowej rekapitu: 
acii tak uczciwego badacza poczii do 
tego właśnie. czego wyrzska się ni 

oczatku artykułu, t. zn. do mistyki 
natchnienia. Kazżdv świadomy pisarz: 
nowator odrzuca ją. 


"Ia Samym końcu omawianego ars 
tykułu Czernik zdobywa sie na nic= 
spodziewamy zarzut: oto oburza się 
na mistyfikację dyktatu, która rzeko: 
mo miała zaciążyć nad ekstremistycze 
ai kierunkami współczesnej poe: 

m. in. nad awangardą. Co więcej, 
bosuwa się autor do zadziwialacego 
twierdzenia. że poezja awangardowa 
bvła „awangardą totalizmu* (tak!). 


Zarzut mistyfikacji dyktatu — nie: 
z=rozumiałv. Każdv poeta wie o czym 
risze. Świadome pisarstwo iest zdo: 

"za i cechą kazdego ucjzciwego pos 
ety. Każdy poeta narzuca plan i bu: 

~ve wiersza. Czyżby Czernik był 
wyznawcą automatyzmu pisania? 
Czemu więc grom: nadrealistów ” 
Nikt nie leje z rekawa poezii: pisze 
nie noezji to dużą praca umysłowa 
t wielki wysiłek uczucia. Dyktat u pie 
--"=a iest oczywistvm zamierzeniem 

kontrola tworzenia. Czy iest jaki 
kierunek poetycki. którvbv obvwał 
bez władzy dyktatu? Bvłby on 

*'«czas potokiem wodv. chaotvcz- 

+ mianiem. A już przede v'szyste 
kim poeta nowoczesny musi posiadać 
ów nion budowniczy, ową idee 
kształtującą. 


A może Dod tvm terminem rozu: 
mie Czernik preponderancie jedno» 
statności tematyki? Jeśli idzie o awan 
garde. ten zarzut pod jei adresem 
byłby niesłuszny; wszyscy interesu: 

- sie poezją. wiedzą o tym. Gds» 
bv autentyzm bvł rzeczywistym kie- 
runkiem poetyckim (którym nie jest). 
możnaby właśnie przeciw niemu wys 
toczyć to oskarzenie; autentyści bos 
wiem piszą przeważnie o wsi. 


Co znaczv wreszcie „awangarda 
tntalizmu“? Odkąd to rzetelny ana: 
ltyk zjawisk poetyckich szermuje 
ricodpowiedzialnymi frazesami? Chy“ 
ta wolność twórcza najbardziei by» 
'4 dana poetomenowatorom, o wiele 
"ardziei, niż poetom innego okresu 
i innych ugrupowań. Prosze przeczy* 
tać „Równarie serca“, ostatni tom 
noezii Przybosia. naiświetnieiszego 
pocty awangardy. który ukształto: 
wał wyobrażnię niemal całego mło: 
dero pokolenia poetyckiego w Pol- 
«ce. Mimo iż mechanika tworzenia 
poetyckiego została poniekad ujed- 
nostainiona i po odświeżeniu warsz: 
tatu twórczego stanowi juz metodę 
uznaną i stosowana (chyba nie to 
-a-vwa Czernik totalizmem) wolność 
w używaniu narzędzi wypowiedzi nie 
była ograniczona w poezji modernis- 
tvcznej. A przecież chvba nie o po: 
Jtvke idzie Czernikowi, jak mógłby 
sadzić naiwny czytelnik, A nawet : 
= tvm wypadku konfrontacja awans 
gardy z innymi kierunkami, wypad: 
łabv na korzyść pierwszej grupv. 

Jak mści sie pośpieszne dzienni: 
karskie formułowanie sądów w spra: 
wie iuz dostatecznie wvświet!vnej, a 
"ionotrzebnie obarczonej szeregiem 
niesłusznych zaciemnień. 


ZOFIA WIELOWIEY SKA 


Wystawa 


T. Axentowicza 


Pośmiertna wystawa  Axentowicza grus 
madzi dzieła jego ze wszystkich okresów 
twórczości. 
bór najlepszych obrazów artysty. Oprócz 


portretu 


Dobrana b. starannie daje wye 


j:sech zasadniczych pozycyj t. j. 
pastelowego i olejnego oraz obrazu rodzie 
jowego (Święcenie) pokazuje nam te: akt, 
szkic do obrazu historycznego i 2 kopie: 
z Boticellego i Velasqueza . Jestto dobra 
lekcja poglądowa pracy i ewolucji twórczej 
ukazuje natn ona tę niezmiernie długą dro» 
gę artystyczną — by to zrozumieć wystar» 
czy porównać kopię z Bot: cellego z któs 
rymś z pasteli ostatniego okresu. Droga ta 
najwyższym punktem 
i — to okres portretu 


zakreśla parabolę: 


ramienia tej parabol 
olejnego i to nie par excellence kobiecego. 
W męskich portretach niejednokrotnie u7y* 
skuje artysta nawet więcej. (Warto zauwa» 
żyć szkic do portretu hr. Romana Potocs 
kiego). Tę prawdę zaczynają potrochu już 
poznawać nawet laicy nie związani bliżej 
ze Światem sztuki i rekrutujący się z daw» 
nych wielbicieli słodkich główek później» 
szego okresu. 

Czym zwyciężają widza te olejne płółna? 
Według mnie właśnie nieobecnością nóż 
niejszej wirtuozerii — osobistym  stosuns 
kiem artysty do każdego z tych obrazów 
— poszukiwaniem, które Się zaznacza tak 
w kompozycji tych cbrazów jak i koloryse 
tyce. Pomimo tradycyjnego modelowania 
formy światłocieniem, Axentowicz nie zas 
pomina ani na chwilę (w tych olejnych prae 
cach) o kolorze. Cień jest kolorem a nie 
sosem. Dlatego przecenianie wpływów moe 
nachijskich na twórczość Axentowicza nie 
wydaje mi się słuszne i to nie tylko w pore 
tretach lecz również i w kompozycjach hise 
torycznych. Natomiast obok wpływów mas 
larstwa francuskiego i angielskiego, o któe 
rych mówi się dość dużo, narzuca Się uwas 
ga że Axentowicz musiał być wielkim 
wielbicielem Welasqueza o czym świadczy 
nie tylko znajdująca się na wystawie ko» 
gia, Velasquez zdradza się w dziecinnych 
to młodszy braci: 


portretach — „Iommy* 


szek velasquezowskich infantek *). 


Co do portretów pastelowych to nie 
sicją one na równym poziomie — nailepe 
sze nawet z nich portreciki dziecinne i zbio» 
rowy portret rodzinny artysty nie dorówe 
nują dziełom olejnym, Dosyć dużo miejsca 
poświęciła wystawa na rysunki i afisze — 
r:oże nie zupełnie słusznie? Faktem jest, 
żę nawet na tak małą skalę zakreślona wy» 
stawa zbiorowa jak ta spełnia wielką rolę 
kulturalną — 


pokazuje Axentowicza tym 


czym był istotnie, to jest portrec:stą na 
curopejską miarę, z którego możemy byc 
dumni. Miejmy nadzieję, że opinia publicze 
na nareszcie to sobie uprzytomni į przesta« 
n'e krzywdzić dobrego malarza widząc w 
cim głównie „zbieraczą pastelowych uśmie» 


chów“. 


Dziwnie mała frekwencja zwiedzających 


nasuwa smutne refleksje. 


*) Myślę O 
„Fommy”. 


portreciku olejnym p.t. 


FABRYKA OLEJÓW I TŁUSZCZÓW ROŚLINNYCH 


»„J.D. POTOKA SYNOWIE sPpótka AKCYJNA 


TŁUSZCZE JADALNE i MARGARYNĘ 


ŚRUTY PASTEWNE: kokosowy, palniowy, 


NAWÓZ SZTUC7NY: śrut rycynowy. 


o O 


| słonecznikowy 


BĘDZI N-MAŁOBĄDŹ 


p r o du k u j e: 


OLEJE rycynowy medyczny. 
techniczny {| lotniczy, ole 
sczamowy. ołej kokosowy, 
z złarn palmowych, soja. 
słonecznikowy i rzepakowy. 


IGNACY FIK 


Dwadzieścia lat — sto powieści 


W rocznicę warto oglądnąć się wstecz i 
robić bilanse. Upływające dwudziestolecie 
literatury niepodległego państwa polskiego 
husi do poczynienia pewnych uogólnień i 
spostrzeżeń. Chcemy uświadomić sobie, ja- 
ki jest dorobek ostatniego okresu życia nas 
szej kultury. Z różnych sposobów rejestro= 
wenia i wartościowania plonu z zakresu bes 
letrystyki chcę zaproponować: wymieńmy 
te powieści, które wytrzymawszy pewną pró 
bę czasu, krytyki į poczytności, stały się 
cryg.nalnym wkładem do historii lite 
ratury. 


Wymieńmy! dobrze! ale ile ich mamy 
wymienić? Jaki stopień surowości w oce: 
nie ustalić? Według czego  wartościować ? 
Propozycji może być wiele, mniej lub wię: 
cej przekonywujących. W żadnym wypad» 
ku nie unikniemy pewnej dowolności j sue 
biektywizmu. Zdając sobie doskonale z tee 
go Sprawę, przedstawić pragnę takie założe: 
nia: 


Upłynęło 20 lat. Produkcja roczna bele» 
trystyki waha się od 300 do 500 tomów ros 
cznie Robi to razem jakie 7.000 książek 
Wybierzmy z nich sto. W sumie wypadnie 
$ powieści na rok. 


A teraz ustalmy kryteria. Muszą być 
wszechstronne, a z drugiej strony dość wys 
raziste. Powiedzmy, że selekcję  oprzeniy 


na takich zasadach: 


1) Książka posiada obiektywną i nie na: 
suwającą wątpliwości wartość artystyczną, 
ma organiczną konstrukcję, cdznacza się 
wynalazczą i celową ekspresją, ujmuje stye 
lem i językiem. 


2) Książka ma dużą wartość kulturalną i 
społeczną. Podejmuje ważny problem i 
przedstawia go rzeczowo, wielostronnie 
interesująco. Odegrała dużą rolę socjalną: 
wprowadziła nowe oświetlenie, nowy tez 
mat, nowe środowisko. 


3) Książka jest śmiałym eksperymentem. 
Sama może nie jest realizacją pełną i hare 
monijną, ale zato działała  zapładniająco 
swymi inicjacjamq. Spowodowała pewien 
ożywczy ferment, ukazała nowe  perspeke 
tyvwv, zachęciła do prób dalszych, udatnieje 
szych. 

4) Książka jest charakterystyczną repres 
zentacją twórczości danego pisarza. Stanowi 
jakby syntezę jego indywidualności pisare 
skiej. Zawiera w sobie jego cechy i możlie 
wości. 

To zasady pozytywne. Dodatkowo ustale 
my punkty wykluczające: 


1) Z wielu książek, należących do grus 
ny pokrewnej, wyb'erzmy tylko najcharake 
terystyczniejsze, choćby pominięte były ste 
sunkowo lepsze od książek z innej mniej 
bujnie reprezentowanej grupy. Przykład: 
Ponieważ mamy bogatszą liste powieści his 
storycznych niż osnutych na tle życia pros 
letariatu, te pierwsze oceniamy ostrzej. 


2) Z wielu książek autora, jeśli te nie 
ukazują nowych podejść, zagadnień į cech 
wybieramy najlepszą, choćby w porównae 
niu z książkami innego autora te pominięte 
były nawet lepsze artystycznie Dotyczy to 
np. Nałkowskiej czy Iwaszkiewicza. 

3) Nie bierzemy pod uwagę książek o 
charakterze zdecydowanie  reportażowym 
(Fiedler, Wsańkowicz,) przeznaczonych dla 
dzieci, pamiętnikarskich i*p. Natomiast na 
tówni z powieścią uwzęgiędniamy zbiory 
nowel. 


I/ Berent: Żywe kamienie 


2] Nurt 

$i Żeromski: Wiatr od morza 

4| Przedwiośnie 

5! Strug: Klucz od otchłani 

6/ Żółty krzyż 

7/ Miliardy 

8! Kaden — Bandrowski: Generał Barcz 
9/ Czarne skrzydła 

10/ Mateusz Bigda 

11/ Nałkowska: Dom nad łąkami 
12/ Granica 

13/ Choynowski: Kuźnia 

14/ W młodych oczach 


15/Bartkiewicz: Historia jednego podwórza 
16/ Żyznowski: Kamienie ugorne 


17/ Małaczewski: Koń na wzgórzu 

18/ Goetel: Kar — chat 

19/ Z dnia na dzień 

20/ Powatski: Nad jeziorem 

21/Gruszecka: Przygoda w nieznanym kraju 
22/ Dąbrowska: Ludzie stamtąd 


23/ Noce i dnie 

24/ Parandowski: Dysk olimpijski 

25/ Niebo w płomieniach 

26/ Kruczkowski: Kordian i cham 

271 Pawie pióra 

28/ Sidła 

29/ Kuncewiczowa: Przymierze z dzieckiem 
30/ Cudzoziemka 


31/ Wittlin: Sól ziemi 

32/ Zegadłowicz: Zmory 

33/ Kudliński: Wygnańcy Ewy 

34/ Rumieńce wolności 

35/ Peiper: Ma lat 22 

36! Nowakowski: Start Edwarda Sulimy 


37/ Choromański: Biali bracia 
38/ Zazdrość į medycyna 


65/ Kossak—Szczucka: Krzyżowcy 

69/ Krahelska: Zdrada Heńka Kubisza 
70' Nzglerowa: Krauzowie i inni 

71 Noaktor: Wierzby nad Sekwaną 

72 Orka na ugorze 

73/ Kurek: Grypa szaleje w Naprawie 
74| Kowalski: W Grzmiące1 


75; Rodzina Mianowskich 

76! Gombrowicz: Pamiętnik z okresu doje 
rzewania 

ra Ferdydurke 


78/ Rusinek: Pluton z Dzikiej Łąki 

79! Worcel: Zaklęte rewiry 

80/ Jędrkiewicz: Świątki i Centaury 

81/ Jasieński: Palę Paryż 

82/ Grabowski: Ciszy lasu j twojej ciszy 
83/ Szempelińska: Narodz'ny człowieka 
84| Krzywicka: Pierwszą krew 

85] Ważyk: Latarnie świecą w Karpowie 
86' Wierzyński: Gran'ce świata 

871 Żuławski: Wyprawa o zmierzchu 

88/ Straszewicz: Gromy z jasnego nieba 


JAN BOLESŁAW OŻÓG 


N.e czekaj, mówiżołnierz poległy 


Nie doczekałem, widzisz | 


(Na zabicie okrutne, 
cichy zajączku, 


zajączku w fiołkach leśnych, 


na zabicie) 


Poniosą 
do ci be, 


powiodą, mnie leśne ścieżki, 


Jak cicry byłem l 


Otworzą mi lasy rampami malir, 


W słoneczku będę dla ciebie lezał w zawicech. 
Andrzejowi da! siwe Ccczy= 

a mojeś tylko w zrębie malinowym. 

O baziowłose kochanie, — 


widzę jak przez hostię. 
Nie płacz, ptaszka 


przynosę da okienka, puszczę, a tylko otrzyj łzy. 


Dziewczyno. 


Zostaną bielinki trzepocące z okiennych szyb, 
rącz<i oblepione woskiem jak powojem, 
ręce młode jak strączki soji, 


przyjaciele, motyle, 
tyle 
zostanie 


39/ Witkiewicz: Pożegnanie jesieni 
40/ Nienasycenie 

41/ Jaworski: Wesele hr. Orgaza 
42/ Wat: Bezrobotny Lucyfer 

43] Flukowski: Pada deszcz 

44/ Uniłowski: 20 lat życia 

45/ Kowafscy: Gruce 

46/ Gojawiczyńska: Ziemia Elżbiety 
47] Dziewczęta z Nowolipek 
48] Morcinek: Wyrąbany chodnik 
49/ Wasilewska: Ojczyzna 

50/ Ziemia w jarzmie 

51/ Boguszewska: Ci ludzie 

52/ Całe życie Sabiny 
53/ Boguszewska—Kornacki: Wisła 
54| Polonez 

55/ Iwaszkiewicz: Panny z Wilka 
56] Pasje błędomierskie 
57/ Breza: Adam Grywała 


58/ Schulz: Sklepy cynamonowe 
59/ Sanatorium pod Klepsydra 


60/ Grabiński: Demon ruchu 
61/ Zahorska: Korzenie 
G2/ Zarembina: Matka Judasza 


63/ Rudnicki: Żołnierze 
6+/ Niekochana 


65! Czuchnowski: Pieniądz 
66/ Jarecka: Ludzie i sztandary 
67i Rembek: W polu 


89/ Andrzejewski: Ład serca 
90/ Górska: Ślepe tory 

91/ Brzoza: Dzieci 

92/ Ostrowski: Obok życia 

93/ Malewska: Żelazna korona 
94] Parnicki: Aecjusz 

95/ Wołoszynowski: Było tak 
96/ Vincenz: Na wysokiej połoninie 
97/ Ulanowski: Uczta dozorców 
98/ Morstin: Kłos panny 
O9/Promiński: Róże na betonie 
100/ ? 

W ustalaniu listy — kolejność pozycji nie 
wyraża klasyfikacji — kierowałem się ode 
czucem osobistym, nie zdeterminowanym 
jednak ani moim osobistym gustem ani 
światopcgladem. Może byłaby ciekawa dys 
skusja, któraby popróbowała listę tę poe 
prawić. Zestawienie takie mogłoby mieć 
praktyczne znaczenie jako projekt vodstae 
wowego zaopatrzenia bibliotek, jako pros 
pozycja dla tłumaczy, jako lista lektur 
szkolnych (w wyborze), czy wreszcie jako 
wskazówka dla wznowień księgarskich. 


Chcę jeszcze wyprowadzić kilka wniose 
ków, które nasuwają się na tle powyższej 
statystyki. 

Pierwsze miejsce ilościowo i jakościowo 
zajmują książki na tematy historyczne i roz 
dowodowe. Charakterystyczne jest, że spo- 


śród nich najlepsze osnute są na temacie 
kultury į dziejów powszechnych, Widocze 
nie jest z korzyścią dla literatury, gdy wys 
chodzi z opłotków ojczystych. 


Drugie miejsce należy się literaturze psye 
cholog.cznej. Tu najcenniejsze pozycje pcs 
iecone sa kobiecie i jej sprawom. Interes 
sująca i odkrywcza jest literatura na temat 
dojrzewania į tworzena się osobowości 
'-kiej, Wreszcie bardzo obficie reprezone 
towane są sprawy psychopatologiczne. Jest 
to oryginalny wkład okresu powojennego. 


Na trzecim m ejscu postawić należy śmias 
łe próby ujęcia bieżącej rzeczywistości spoe 
łeczno — politycznej. Świadczy to, że !:tes 
ratura jest silnie i twórczo związana z żys 
ciem- 

“zwarte miejsce należy się literaturze o 
wsi. Zdecydowaną nowością jest klascwo 
chłopskie oświetlanie zagadnień, a w zwie 
zku z nim — głównym problemem  >taie 
się stosunek chłopa i dworu Odróżnia to 
wyrażnie tę literaturę od okresu literaturv 
przedwojennej, psamej z punktu widzenia 
ito szlachty jużto inteligencji mieszczańc 
skiej. 

Tjąte miejsce zajmie literatura śŚrodowis 
skowo — zawodowa. Nastąpiło rozszerzee 
nie tematyki na wszystkie tereny życia, Orve 
gnalnym momertem jest pisanie tej litera. 

przez autentycznych reprezentantów 
danych środowisk i zawodów, Zreszta pod 
tym względem jest jeszcze bardzo wiele do 
- rebienia 


Na szćstym miejscu usadowiła się l:teras 
tura wcjenna, oparta już to na odtw^r7as 
riu historycznych jej przebiegów, jużto roze 
ważająca problemy psycho —  socjalre. 
związane ze zjawiskiem wojny. 


Siódme miejsce oddaćby można literature 
->c regionalnej, uwzględniającej głównie 
prow ncje odzyskane i rozwijającej marynie 

te. Brak tej literaturze pogłębienia. 


"7+żej wymienione kategorie są naogół 
zadawalające ilościowo i jakościowe. Gos 
-=ni przedstawia sie sprawa z innymi rcdzae 
jami. Tak więc niewystarczająco przedsta: 
v'a się nasza beletrystyka o proletariacie, 
lstniejące próby są zazwyczaj pozbawione 
artyzmu albo odpowiedniej znajomości Śroe 
dowiska i duszy ludzi pracy. 


— ML'teratura egzotyczna jest w stanic Zue 
pełnie surowym. Zamilkło zainteresowanie 
światem zwierzęcym. Nieporadna jest literie 
tura fantastyczna i humorystyczna. 


— Najcharakterystyczniejszym jednak braw 
|'a— jest nieobecność w literaturze zagade 
nień religijnych i to w społeczeństwie ucho 
dzącym za tak religijne į katolickie. Dopies 
ro Ostatnie lata wróżą zmianę pod tyn 
względem. 


Jeśli chodzi o przynależność socjalna, lie 
teratura powojenna w Polsce jest literaturą 
liberffno — mieszczańską, o tendencjach 
humanitarnych, demokratycznych i indywie 
dual stycznych. Pozatem rodzi się literatu 
ra z ducha chłopska i proletariacka. Pierw» 
sza ma charakter bardziej żywiołowy, drus 
ga — programowy. 

Pod względem formalnym i technicznym 
zaobserwować możemy zdecydowaną przee 
wagę analizy nad syntezą, ekspresji stye 
listyczno — językowej nad  konstruxcvje 
nością, 

Wiele mamy książek o charakterze ekse 
perymentalnym, grzeszą one jednak przes 
rostem tego czynnika. 


Ogólną cechą literatury jest jej realizm 
społeczno — obyczajowy i psychologicze 
ny, Pod względem metod psychologia d 
szła do szczytu precyzji i — śmiałości, Nie 
umie natomiast dojrzeć struktury moralnej 
-złowieka. 


Nie ułożyła się jeszcze dotychczas l:terae 
tura powojenna w jakiś wyodrębniający ją 
wyrażnie styl epoki. Jest kontynuacją lite» 
ratury przedwojennej (pozytywizmu į Min: 
dej Polski) w jej najważniejszych liniach 
rozwojowych i tendencjach,  Najważnieje 

~ w ubiegłym 20-leciu był bodaj rok 
1932, kiedy pojawiły się najbardziej zasad: 
nicze i charakterystyczne książki. 
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Alfred Łaszowski 


Ponieważ ankieta ząwiera szereg 
pytań natury zasadniczej, nie uwa- 
żałem za możliwe odpowiedzieć 
w rama'h określonych z góry. Dla- 
tego w pierwszej chwili intencją 
moja było zrezygnować z udziału 
w plebiscycie z natury rzeczy dość 
sumarycznym i ogólnikowym. 

Nie jest rzeczą ciekawą i ważną 
wypowiadać sądy pozbawioae mo- 
tywacji. Dość ich mamy na wszyst- 
kich polach 1 frontach. 

Mówić o zdobyczach całej awan- 
gardy znaczy to powtarzać truizmy 
o metaforze, elipsie i innvch cechach 
wspólaych, które jak zwykle nicze- 
go nie wyszczególaiają. 

Odnoszę się wrogo do wszelkich 
pseudosyntez. Uważam, że powin- 
niśmy cenić różnice więcej od po- 
dvobieństw właściwym  przedmio- 
tem rozważań będzie więc konkret- 
ny utwór literacki a nie klasa ga- 
tunek czy rodzaj. 

Ustalając zasadnicze właściwości 
stvlu współczesnego dochodzimy 
zwykle do takich banałów jak np. 
skrót, szybkość, tempo albo kon- 
densacja treści. 

Mosę mówić o wartości ściśle 
określonego wiersza Nic ponadta, 
Suma ocen da w rezultacie recenzję 
Język naszych wypowiedzi pozosta- 
wia jak dotąd wiele do Życzenia. 
W pogoni za efektownemi uogól- 
nieniami zatracihiśmy poprostu zmysł 
specvflkacji. Zamiast odróżniać zja- 
wiska sprowadza się je puhopnie 
do wspólnego mianownika, kierun- 
ku czy prądu. A przecież w sztuce 
godne uwagi są przedewszystkiem 
znamiona jedyne, niepowtarzalne. 
Każdy wybitny autor reprezentuje 
własną szkołę, gdy mowa o jego 
twórczości etvkiety tracą wszelkie 
znaczenie. lch bezsens wychodzi 
na jaw, 

Dlatego mimo najszczerszych chę- 
ci nie mogę odpowiedzieć na pytanie 
jaką wartość przypisuje pan zdo- 
byczom awangardy. 

Znam Świetne utwory nowatorów 
ale awangarda pojęta przez analo- 
gię do idei platońskiej, awangarda 
istniejąca poza tekstem przekracza 
zasięg moich kryteriów poznaw- 
czych. 

Nie wiem gdzie ona jest. Może 
ktoś poda mi bliższy adres. Gdy- 
bym zechciał ocenić ją hurtownie 
orinia moja musiałaby wypaść je- 
dnako dla wielkich wynalazców 
i małvch epigonów co doszlusowali 
później. 

Sąd o najwybitniejszym przed- 
stawicielu, za jakiego uważam. 
J. Przybosia znaleźć można na kar- 
tach historii literatury polskiej Ka- 
zimierz Czachowski wcielił go do 
swojej książki. Chcąc go rozwinąć 
albo uzasadnić musiałbym dać tu- 
taj in extenso analizę kilku ostat- 
nich liryk świetnego poety. Prze- 
kracza ona niestety dozwolone ra- 
my. Mogę o tem napisać artykuł 
minimum trzysta wierszy. 

Jedna można powiedzieć napew. 
no Poezja awangardowa jest jedy- 
ną godną uwagi jeżeli idzie o współ: 
czesność. Wedle mojego przekona- 
nia Skamander już wogóle nie wcho- 
dzi w rachube. Starczy uwiad pseu- 
doklasycyzmu. paraliż postępowy. 
Wpływ ich wszystkich (Przybosia, 
Brzękowskiego) jest jaknajtatalniej- 
szy. Wierzę, że potrafią umrzeć 
bezpotomnie. Prawdziwa wielkość 
nie znosi reprodukcji. Naśladow- 
nictwo nowatorów daje w rezulta- 
cie manierę koszmarną. Jestem 
dziś łagodny więc wolę nie wy- 
mieniać nazwisk. 

Summa sumarum: [stotna wartość 
tego kierunku nie leży bynajmniej 
w zdobyczach technicznvch. Dali 
nowe widzenie Świata. Ważny jest 
przewrót w dziedzinie odczuwania 
a nie głupie tricki o których się 
mówi przv każdej okazji. 

Przybosiowi zawdzięczam wizję 
nieba i ziemi niezgodę na „wygląd 
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CIĄG DALSZY 


odpowiedzi na ankietę o awangardzie 


zastany” ciągłą skłonność „do szu- 
kania związków i proporcji między 
najbardziej odległemi elementami 
rzeczywistości bezpośrednio danej. 

Niezgoda na jej kształt codzienny, 
konstrukcje godzące w  naturalis- 
tyczny porządek i ład czysto 
statvczny. 

Odkryli ruch utajony w przed- 
miotach martwych ich ciągłe „wpa- 
danie na siebie, utajoną gotowość do 
skoku. 

Dzięki nim codzienay widok ule- 
ga transformacjom i staje się znoś- 
niejszy. 

Doszła nareszcie do głosu poten: 
cja drzemiąca w rzeczach. W każ- 
dem uczuciu odaaleźliścuy składniki 
wszystkich innych strukturę wielo- 
warstwową i skomplikowaną. Brzę- 
kowski dał najlepszą lirykę per- 
wersyjną. Przyboś nowy erotyzm. 
Oto są prawodawcy życia emocjo- 
nalnego. Niech djabli wezmą Bąka 
i jemu podobnych nudziarzy. | 

Utarło się przekonanie, że jeśli 
ktoś jest nacjonalistą albo „huliga- 
nem” tak jak ja musi koniecznie 
uznawać dziesiątą wodę po kisielu. 
Otoz nie kochani panowie. Fronty 
polityczne i fronty literackie ubrew 
pobożnym życzeniom bynajmniej się 
nie pokrvwają. 

Można być w O. N. Rze a lubić 
Eluard'a i „smaczki francuskie”. 
Chciałbym bardzo żeby powstało 
pismo drukujące nowatorów bez 
względu na ich przekonania polity- 
czne. 

Toby dopiero powstał jubel na 
prawo. na Jewo i w środzu. Więc 
tvmczasem heil Peiper! Już kończę. 
Pocieszam się że Marinetti także 
jest faszystą. 


Jerzy Kamil Weintraub 
I. 


Wartości formalne, wniesione przez 
awangardę, które znalazły swój pos 
czątkowy wyraz w sformułowaniach, 
zawartych w „Zwrotnicy" a następe 
nie w „Linji“, są niewątpliwie 1 waże 
„kie, przede wszystkim ze względu na 
dodatni wpływ, które wywarły na 
pewien konglomerat pojęć pseudoes» 
tetycznych, związanych z samymi tv'o: 
rzvwem wiersza. Io, co głosili i usis 
łowali w swych wierszach realizować 

zekursorzy awangardy, było zdro: 


STANISŁAW ROGOWSKI 


wa reakcją na postulaty poetyckie 
Skamandra, było zaprzeczeniem 
chwiejnych dekompozycji i elabora: 
tów, opartych tylko na efektach końe 
zowych wiersza. 


II. 

Twórczość wybitniejszych przeds 
stawicieli awangardy jest obecnie jes 
dną z najważniejszych i naicickaws 
szych pozycii w nasze! współczesne] 
poezji. Tymniemniej nie wyobrażam 
enhie awangardy i twórczości praw: 

ziwie awangardowej bez prawdziwie 
awangardowego pokrycia wewnetrz= 
nego. Przykładem konsekwencji i adek 
watności postulatów, że tak powiem 
psychicznych, z ich realizacia jest dla 

inie Piwowar, identyfikujący pojes 
cie awangardy społecznej z pojęciem 
awangardy poetyckiej. | 

Jeżeli chodzi o porównanie poeżów 
awangardy ze skamadrytami. to może 
na ich uważać za bardzo ważny etap 
i budująca antytezę. Zestawienie i 
kolizja tych dwu postaw dała w wys 
niku swego rodzaju passeizia czv 
„Syntetyzm', będący w wielu wyyad: 
kach (jak np. u Miłosza) rozumną 
svntezą. a przede wszystkim konieczs 
ną wypadkową. Nie należy zapo* 
minać, że kanony poetyki awangare 
dowei uległy licznym deformacin i 
iedvnie awangarda krakowska zacho» 
wała pewną czystość. Awangarda wie 
'ońska, nawiązująca do romantyzmu 
i swego rodzaju, statyki klasycvse 
tvcznej, wkroczyła na tory passeizmu 

cto twórczego 1 pozytywnego w 
efekcie ostatecznym. Natomiast awan: 
garda lubelska zagubiła sie w figue 
rach aliteracyjnych (Czechowicz w 
pewnej mierze, a przede wszystkim 
iego niefortunni kontynuatorzy), zaz 
poczatkowujac ową nieszczesną ins 
flacie pejzaży i pejzazyków łacznie 
z eksploatacją horyzontu. wypaczas 
iac miejscami karykaturalne „kanos 
ny“ kompozycyjne awangardy. 


III. 


Wpływ awangardy na naimiodsze 
pokolenie poetyckie jest powszechny 
i naogół szkodliwy. O ile mlodzi 
„passeiści" przejęli od awangardy 
twórczą subiektywizację metafożv i 
obrazu, wplatając je w konstrukcję 
często klasyczną, opartą nie tylko „na 


Podróże nieprzerwane 


Ruchy fletów rzeźbiły nów — na nowo trwał i wiódł 


Na ziemi spracowanych rzeka szkliwem nokryła 


smutną długość łodzi wysyła 


w niebezpieczny ołwór wrół. 


W nieprzewidziany otwór wrół. 


Pożegnaniem szerokich rąk, nadzieją Z tamtych B tych łąk 


podróży się nie wypełnia, nie wznosi się obiełnie 


z powały bocznych chmur obłok obłok obłok 


czernieje w powiewach pieśni, 


Ani nie będą słowiki drzeć w wyludnionych nadorzeżach, 


przed gwiazdą żeglugi łej, wróżby żywiołów nie drgną. 


Naukos zaświecił pes. Na żyłce lekkiej odjeżdża 


osłałni prom. 


Połem zbraknie już nazw. Na dole rozpięły zwój chmur 


wykreśli wyrok surowy, chaosem opadów zetrze, 


zjeżonych dzióbów rząd opromieni zaciekły szturm 


przeznaczeniem w dalsze i lepsze. 


Słygnie spracowanych ziemia, Gwizdem cieśli pod nów 


żywica pod strop ulała. Materja świeżych łodzi 


trzeszczy szkłem atmosfery. Pojadą znów 


dłonie i łodzie. 


talencie", ale i na wiedzy i kulturze 
literackiej, o tyle najmłodsza pokoe 
ienie awangardzistów — to plejada 
sztubaków poetyckich (w większośe 
11). usiłujących pokryć przemvślnye 
mi. a jakże w gruncie rzeczy nieudole 
nymi figurkami formalnymi, brak ise 
totnej kultury przeżyć, no i oczy» 
wiście kultury literackiej. 

Tylatego uważam, że daleko rzetele 
«ieisze było przejęcie postulatów pore 
ctyki awangardowej przez młode pos 
kclenie poetyckie wychowane na Skas 
mandrze, aniżeli twórczość naimiode 
«764% narybku. podchodzacego .do 
gotowego", a w gruncie rzeczv hez» 
„kutecznrie i nieudolnie asyrn'luacee 
go zhwyty całkiem powierzchowne 
*' transron"iacego pewien kompleks 
figurvnek formalnych na własny je» 
zyk kulturlanych troglodytów. 


Gustaw Herling - Grudziński 


Nie będzie od rzeczy jeżeli «dpos 
wiedź, na przysłane mi łaskawie 
przez Redakcję „Naszego Wyraze“ 
zaproszenie do wzięcia udziału w an 
kiecie tego pisma. zacznę od prestes 
go stwierdzenia, że niezupełnie pew» 
nic sie czuje w ramach określenia 
„młoda Krvtyka" to lest tego okres 
ślenia, które nadano mającym brać 
udział w ankiecie o Awangardzie. pi 
sarzom. Nie wchodze w tei chwi w 
to dlaczego tak a nie inacze! stawiam 
te snrawę. Czy że poglady Redakci 
„Naszego Wyrazu" i moje na dzia” 
łalność pisarska, która mamv prawo 
cchrzcić mianem „działalności krva 
tycznej", sa odmicnne. czy że Spis 
nazwisk bioracvch udział w pierws 
szei turze Ankiety krytyków uspasa 
bia raczej do pełnego, w nailepszvm 
tego słowa znaczeniu, rozumienia 
pracy krvtvka („twórczej* — a nie 
tylko wyjaśniajacei. orientuiącej, w 
nailepszym wypadku  „wprawczel, 
"rzygotowawczej') — o to wszyst 
ko w tei chwili mniejsza. W każdym 
razie wydaje mi sie rzecza koniecze 
na. abym na wstępie tej odpowie: 
dzi takie zastrzeżenia poczynił. Abvm 
powiedział, że jeżeli Ankieta ma za» 
mar obiąć nieco szersze kregi interes 
sujacych się poezią, a zwłaszcza pos 
ezia t. zw. awangardowa. niuodvcna 
pisarzy — to cieszę się bardzo że 1 
meqo głosu w niej nie zabraknie 


Obawiam się jednak, że zamiast 
dać lasne odpowiedzi na postawiu» 
ne trzy pytania ankietowe zalme się 
raczej sensowościa i celowością tego 
rodzaiu ankiet wogóle i może w ten 
sposób pośrednio chociaż przyczye 
nie się do rozwiania nieporozumień. 
iakie w zwiazku z ogłoszona przez 
„Nasz Wyraz" imprezą powstałv. 
Otóż mam wrażenie, ze ankieta iest 
celowa wtedy, kiedy przez umiejęc 
tnie stosowany system chwytów i 
pytań o niewykrystalizowane ieszcze 
ostatecznie rzeczv, zbiera materiał 
odpowiedni dla powtórnego „praco 
wania, kiedy grupa krytyków czy pie 
sarzv pracuje zespołowo nad jednym 
zagadnieniem, aby je przez wDrowae 
dzenie kilku punktów widzenia wies 
lostronnie naświetlić i podeprzeć. 
Wtedy ankieta ma znaczenie. v peł 
nym tego słowa znaczeniu. instruXe 
tywne i zapładniające. W wypadku 
przeciwnym może ona bvć alho «sos 
bnym gatunkiem literackim. albo ım- 
preza, (jak sie rzecz ma z ankietą 
„Naszego Wyrazu“) o ambiciach 
dokumentarnych, w której idzie tyle 
ko o zadeklarowanie, bioracych w 
niei udział, po której stronie „bary: 
kady“ walczą. Rzecz prosta, z literacs 
kiego punktu widzenia nie ina taka 
ankieta żadnego znaczenia. Słusznie 
uczynił p. Michat Chmielowtec. Mies 
dy na zdawkowe pytania odbłacił ró 
wnie zdawkowymi odpowiedziami. 
Ale czegośmv się z tego dowielzie= 
li? Chyba tylko tego. że p. C':mies 
lowiec przypisuje zdobyczom Awan 


gardy wartość „znaczną“, albo ze 
„uznaje“ powszechność wpływu jej 
poetów. 

Niedaleki jestem od przypuszcze: 
nia, że nikłe wymiki tej ankiety mają 
swę źródła i w temacie, który sumie 
cna obrała. O co chodzi? O Awan- 
gardę? Zaraz, zaraz — spróbuimy się 
porozumieć: czy wogóle istnieje 
grupą awangardy poetyckiej. o jed» 
nolitym profilu artystycznym? la 
jednak myślę, że nie. Peiper ceniony 
może być jako teoretyk i myśliciel 
ale nigdy jako poeta. Poetą jego tes 
oretycznych postulatów jest chyba 
tylko Piwowar. Ewolucja poetycka 
Przybosia, zdaje się wskazywać, ze 
rozwinęłaby się bez żadnych filiacji 
grupowych. Jest gięboka, samodziel= 
na i odrębna. Podziały seces} awans 
gardowych na „geograficzne regios 
ny“ były nie tylko ułatwieniem, ale 
ı rysowaniem zasadniczych linit dee 
markacyjnvch. „Stolica“  Awangars 
dy — Kraków, chyba prędko zrozu 
miał że wileńscy „żagaryści” byli w 
gnieździe kukułczem jajem. że lublis 
niacv spod znaku Czechowicza two= 
rzą swój własny, odrębny styl poee 
tycki. Jeżeli można ich  wszvstkizn 
zebrać ryczałtem w jedną grupe. te 
chyba tylko przez wspólność uzywa 
nych kilku skrótów poetyckich. Ale 
to przeciez, jak słusznie powiada Zas 
górski, jest szkółka, wstępniak, ćwie 
czenia wprawne — w każdym razie 
ric platforma jakiejś dużej grupv po 
etyckiej. Jak się te więc stało, że w 
świadomości ogółu „Awangarda“ 
iest jak dziurawy worek, pakuje się 
w nia wszystkich, którzy nie piszą 
regularną strofą? Ma racje mlody 
krytyk J. A. Król, który w rozmowie 
prywatnej (niech mi wybaczy. ze ią 
przytaczam) powiedział, że „Awans 
varda“ żyje kosztem „Skamandra”. 
Trzeba to zrozumieć. Żyje oczywi: 
ście iako fikcja grupy poetvckiej w 
świadomości społecznej ogółu. Bo 
to wszystko byli anty—skamanudry: 
ci, ale niekoniecznie krewni sobie 
awangardziści. 

Teraz dalej. Jeśli tak to wygląda 
to jak tu można mówić o powszeche 
ności wpływu? Chyba że się to rozu: 
nie w zakresie tych kilku wspólnych 
wszystkim chwytów. A na to nie 
warto przecież rozpisywać arkiety. 
Jezeli mowa o vplywach to przecież 
wiadomo, że młodzi piszą teraz nie 
pod wpływem Peipera, a pod wpły: 
wem Czechowicza. A t. zw. popular 
nie „szkoła Czechowicza" dopiero 
iest w pełni rozkwitu, rozbudowuje 
się w pewien Światopogląd nie tylko 
artvstyczny ale i kulturalny. Ozeniać 
ia wiec teraz? Chyba nie. Lepiei zro% 
bić tak jak to zrobił Kazimierz Wys 
ka: „Pozostawiam historii, albo ode 
powiem za 20 lat". 

Wypada mi teraz przeprosić i za 
dużo wypowiedzianvch po drodze 
sądów, pozbawionych z konieczne» 
ści mocniejszej podstawy (wytluma: 
czę sie z nich kiedyindziej i gdziein- 
dzej) i za to. że na pytanie Redakcji 
„Naszego Wyrazu': „Nieudana An 
kieta?" odpowiedziałem szczerze: 
nieudana, Myślę bowiem, że lepszy 
lest_ jeden studzący zapały. niz pie: 
ciu rozgrzewających ie. Na koniec 
wreszcie chcę powiedzieć, że miło 
mi będzie jeśli „Nasz W/yraz" podzie 
li te moje zapatrywania i obok dia« 
gnoz subtelnych „doktorów poetyce 
kich“ o Awangardzie, zamieści te na 
goraco spisane „glossy sceptyka". 


OD REDAKCJI 

Poczuwamy się do obowiązku zareplikoe 
wać na odpowiedź Grudzińskiego godzącą 
w celowość ankiety. 

Wątpliwości krytyka co do wieloznacze 
ności i mglistości terminu — Awangarda. 
są zupełnie uzasadnione, zrozumiałe i nie 
obce nam także I my nie podejmujemy się 
jednoznacznie określiż, co to właściwie izst 
Awangarda, kogo do niej zaliczyć a kogo 
niej wykluczyć, Właśnie dlatego, by nie 
wymieniać nzzwisk |, „małym sporen“ 0 
nie „nie wykoleić wielkiego sporu“, posł:u 
gujemy SIC "azWĄ, w którą każdy wkłada 
własne treści, niezupełnie identyczne, ale 


zawsze bardzo bliskie. Bliskość tych treści 
legitymuje nieścisłą nazwę, czyni ją zrozu» 
miałą dla każdego, kto — jak wszyscy, 
prócz Grudzińskiego, krytycy odpowiada» 
jący na pytania ankiety! — widzi w niej 
nie szyld zwartej grupy, lecz skrót obejszus 
jący nazwiska mniej lub więcej blistich 
sobie, mimo besprzecznych różnic, poetów. 

Zbliża poetów Awangardy m. in. także 
ich... niepoczytność. W zespole przyczyn 
tej szkodliwej niepopularności sporą rolę 
odgrywa więcej niż niechętny  stosunex« 
„Starej“ krytyki do Awangardy. A nie jest 
chyba ryzykownym twierdzenie, że zupełnie 
inaczej wygląda Awangarda „w młodych 
oczach* nowej krytyki. Zmiana w „nastas 
wieniu* krytyki nie dotarła jednak jeszcze 
dc świadomości czytelników na tyle głęe 
bcko, aby przełamać tę zaporę uprzedzeń, 
jaka powstała między nimi a twórcami poe 
czji awangardowej. 

Ankieta (ściślej: „plebiscyt*) „Naszego 
Wyrazu* powinna zaporę tę w każdym ra. 
zic mocno naruszyć; w tym jej celowość, 
„żadna“ możc z „literackiego“ (?) ale nice 
inała z szerszego punktu widzenia. l nie to 
jest ważne, że krytyk X deklaruje się „za“ 
lub „przeciw“ Awangardzie, że robi io cfe 
ktownie, dogłębnie, czy zdawkowo, lecz, że 
swoją skorupką wydaje, wraz z wielu in: 
nymi głosującymi, wyrok na nową poczję 
— skazuje ją na smutną banicję ze świa: 
domości czytelników, lub chce się orzyczy» 
nić do jej rehabilitacji. 


WIELIEMIR CHLIEBNIKOW 
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Wołgo, Wołgo! 


* 


Ty to oczy — truny, ty to oczy — zmarłe 


Podnosisz na mnie? 
Ty to wznosisz 
Martwe białka 
Wsi samojedów 
W śniegu zgubione? 


Wsi myśliwych za dziećmi 


Zn kających wieczorem ? 


Martwe oczy ślepego w białych źrenicach zamieci 
Podnosisz tak strasznie na ukos? 


Kto przekłuł ci oczy? 


Kto zesłał na wyspy ludożerców ? 


Mów, że to kłamstwo. 
Mów, że to kłamstwo. 


Za grosz opóźnionej zapłaty. 
Wołgo, stań się znów Wołgą. 


Śmiało jak możesz 
Spójrz w oczy Światu. 


jak to! Wołga jak matka 


Dzika wilczyca, ongiś 
Sierść swą jeżyła, 


Kiedy śmierć się zbliżała 


Do łóżek dzieci. 
Dziś sama 
Pożera swe dzieci, 


Rzucając drwa do pieca czasów 
Odsuń, odwróć, stara Wołgo 


Ślepe bielma 
Wsi samojedów. 


Przełożył JAN ŚPIEWAK 


Redakcja miesięcznika lit.-art. »Nasz Wyraz« ogłasza 


Warunki konkursu: 


KONKURS 


na utwór sceniczny 


1. Sztuki nadesłane na konkurs nie mogą być przedtem wystawione ani publikowane 
(w całości lub w części). 
2. Rozmiary utworu nie mogą przekraczać 100 stron maszynopisu. 
3. Utwory należy nadsyłać pod godłem wraz z zamkniętą kopertą zawierającą na- 
zwisko i adres autora, oraz 3 «upony konkursowe, 
4 Termin nadsyłania utworów ubiega z dniem 31 marca 1939 r. 
Ogłoszenie wyniku konkursu nastapi w numerze majowym Naszego Wyrazu. 


NAGRODY: 


l-sza wystawienie w Teatrze „Cricot* 


i nagroda pien'ężna, 


ll-ga wystawienie w Teatrze Akademickim i nagroda pieniężna. 
Ponadto utwory wyróżnione będą wydrukowane w całości lub w części w N. Wyrazie. 


Jury zastrzega sobie prawo nie przyznania nagród, w razie nienadesłania wartoś- 


ciowych utworów. 


Do jury zostali zaproszeni 


Ignacv Fik, Józef Jarema, Zygmunt Leśnodorski, Wojciech Natanson i Władysław Wożźnik. 
Z Redakcji Naszego Wyrazu do jury wejdą: Władysław Bodnicki i Helena Wielowieyska. 


Wszystkie pisma prosimy o przedruk konkursu. 


——— = 


Redakcja czyni starania w celu zdobycia funduszów na nagrody pieniężne i otwiera 
listẹ składek na ten cel sumą 100 zł. 


Miłość i rasa 


Maksymilian Boruchowicz : Miłość i rasa 
Udziałowa Spółka wydawnicza Kraków 1938 


Z dwóch wątków tematycznych (miłosr 
ny i polityczny) pierwszy rozrósł się szee 
roko rzadko dopuszczając do głosu drugi. 
Ma to swoje złe į dobre strony. Dobre te, 
że króciutkie jakby marginesowe ' «łady 
problematyki społeczno politycznej, usuwae 
ją, dość powszechnie dającą się odczuć w 
dziejach literackich ostatnich lat dysharmo» 
nię treści artystycznej z ideową. Ale kto 
wie czy gdyby ten drugi temat (konflikt po- 


między narodowym socjalizmem a niemiec: 
kimi „marksistami*, nazistami a żydami, po 
dojściu do władzy Hitlera) wystąpił głoś- 
niej, albo tylko częściej, czy książka nie 
byłaby ciekawszą. Bo cóż nowego daje nam 


Edyty 
Fluberwind? Nic — jest to przeciętne, czę: 


zapoznanie się z dziejami miłości 
sto spotykane uczucie bez specjalnych namięt: 
ności lub poplątań niewartające takiego zas 
jęcia się nim, Trzeba jednak przyznać, że 
autor przedstawił poszczególne etapy tegc: 
uczucia bardzo dobrze psychologicznie i 
przez to dał w bohaterce choć szarą ale 
prąwdziwą postać, 


KUPON 2 


uprawniający do udziału 
W KONKURSIE 
teatralnym Naszego Wyrazu. 


Kompozycyjnie wydaje mi się zawiązas 
nie perypetii zbyt przestarzałym i naiwnym 
Edis pisze pamiętnik dla swego pierwszego 
kochanka i pozostawia go na biurku (po to, 
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żeby wpadł w ręce jej męża) nieostrożność 
conajmniej rażąca. 

Warto” zwrócić uwagę na jedno — cc 
nasuwą lektura książki Boruchowicza — 
zwykliśmy mówić o stylu młodopolskim w 
powieści, zdaje mi się że po powieściach 
Ważyka, Piętaka i innych można mówić o 
stylu awangardowym w prozie. Stylu, któs 
tym główne elementy awangardy, jak més 
tafora i elipsa występują na pierwszy plan. 
Jest to także, jak tamta młodopolska, pews 
nego rodzaju maniera, po której można rozs 
poznać epokę powstana utworu. Ciekawe 
że w tej pierwszej powieści zdolnego kryty: 
ka i publicysty, niema żadnych załamań ani 
wzniesień. Stanął on odrazu na dość wys 
sokim, a zwłaszcza zupełnie pewnym fun» 
damencie linii artystycznej — choć oso: 
biście wolę nagłe wzniesienia i zaskoczzs 
nia, a conto których można przymknąć 
oczy na niedociągnięcia, gdyż te pierwsze 
każą dużo spodziewać sę po autorze) to 
wspomniana właściwość stanowi już o pews 
nej klasie pisarskiej, a u czytelników bu: 
dzi zgóry zaufanie do przyszłych utworów” 
autora. 


Czarna fala 


Jerzy Hulewicz: Czarna fala 


Staraniem Spółdzielni Dziannikarskiaj Warszawa 1938 


Jest to druga część Szam:gi, przedstawi v 
jąca dalsze dzieje Geni już teraz nie Z ę: 
bianki, ale Dolińskiej Żadnych nowych pos 
staci autor n'e wprowadza (bo modelki Joa: 
si nie liczy się) i aż dziwnem się wydaje 
że to bolesne a pospol te życie otrzymuje 
aż tak szerokie ramy, bo i ta druga część 
całości nie cbejmuje. W tych ramach jeden 
portret bohaterki, wszystkie inne osoby to 
pionki, nawet wynurzający sie na Światło 
Felek. (trudno nam go poznać w tym ucha: 
rakteryzowaniu na Pochronia, odnajdujemy 
go znów tym, którym był w części pierws 
szej, w zakończeniu). Budowa i technika ta 
sama co w części pierwszej a la Korzeniow» 
ski, wyczuwa się sztuczną płytką prostotę, 
która nie wzrusza. 

Autor spełnia postulat Kaden:Bandrows: 
kiego, stwarzając w swym dziele patos co: 
dziennej prostoty, ale spełnia jeszcze coś 
więcej. Zapełnią lukę w dziale powieści pro 
letariack'ej. 

Książka ta z ducha i treści jest demokras 
tyczną i jako taka powinna znaleźć szero» 
kie rzesze czytelników. Zwłaszcza tych, któ: 
rzy są bl'scy bohaterom, Tylko kto wie czy 
tym, właśnie prawem kontrastu, nie odpo: 
wiad4 więcej „Hrabina i jej dedektyw*. 

Władysław Bodnicki 


Noty 


Śmierć kompozytora Polaka w Paryżu 
„Beaux Arts" z 16. IX. poświęca arty: 
kuł zmarłemu niedawno kompozytorowi 
Władysławowi Rohozińskiemu, którego na: 
zywa chlubą francuskiej szkoły. 
„Władysław Rohoziński od wczesnej 
młodości czerpał ze swego polskiego pocho» 
dzenia skłonność a może nawet namiętność 
trochę romantyczną do muzyki...“ I dalej: 
„Nie możemy nie wspomnieć tutaj o cha: 
rakterystyce jego krótkich utworów, deli- 
katnych, wyrafinowanych, a wyróżniających 
się dystynkcją, fakturą czysto osobistą zas 
równo jak szlachetnością natchnienia“. 
Autor artykułu Dabriel Boissy wskae 
zuje na głębokie pokrewieństwo sztuki Ro» 
hozińskiego ze sztuką Ravela, którego zres 
sztą Rohoziński dobrze znał, spotykając go 
nieraz na terenie Schola Cantorum, gdzie 


Własna 
wytwórnia 


Leny fabryozne 


KRAWAT 
najtaniej knplsz 


we firmie: 


Record cravates 


Kraków, ul. Fioriańska 35 
Tel. 143-68 


studiował pod kierownictwem Vincent 


d'Indy. 

Z utworów Rohozińskiego wyróżniają 
się: L'Amertume (na poemat Jean Morė: 
asa, Duet na flet i skrzypce, melodie d> 
poematów P. J. Touleťa ; Verlaine'a. 


W 10 rocznicę śmierci Noakowskiego 


Poświęca „Czas” z 2. października ar- 
tykuł Husarskiego temu jedynemu w swo: 
im rodzaju profesorowi i świetnemu arty$: 
cie, którego postać jeszcze dziś żyje we 
wspomnieniach uczniów warszawskiej Akad. 
Sztuk Pięknych i Architektury, pomimo że 
dawno wyszli już ci, którzy go znali. 


Nie przeciw, zle 7a B z-ncium 

„Czas* z 27. września daje ciekawy ar: 
t,kuł W. Husarskiego pt. „Narodziny ma: 
larstwa włoskiego", Artykuł ten jest frag: 
mentem mającej się ukazać ksążxi. Zbija 
on utarte twierdzenia oparte na legendzie 
Vasariego jakoby włoski renesans w mas 
larstwie w prostej i n'eprzerwawej linii po» 
chodził od Cimabuego i Giotta. Autoe 
twierdzi, że n'eśmiały narazie zwrot do nas 
tury w w. XIII. we Włoszech nie był des 
cvdujacym wkroczen' em na droge Odrodze:* 
nia, lecz odbiciem podobnego prądu w 
sztuce bizantyjskiej. 

Czekamy ukazania się książki Husars» 
kiego, a w niej reprodukcji i bibliograf'i 
ra poparcie tej zajmującej tezy. których 
trak w artykule. 


J. E. B'anche największym 
portrecista Francii 

Stał się w artykule H. Uziembły („Czas' 
4. września). Zapewne ustępuje on tylko 
w sławie Aleksandrowi Dumasowi (tacie) 
największemu francuskiemu  powieściopisz: 
rzowi(?) A może Decobra i Van Dongen 
obvdwu już dali rady? 


Nasz wyraz łagodzi ostrze 
rewolucvinej formv 


Zwłaszcza w reprodukcjach, Oto odkry: 
cie uczynione na łamach 44 nr. „Apelu“, 
który zadumał się mistycznie nad repros 
aukcją Gierymskiego. Warto przypomnieć 
że w tej „Grenadzie Awangardy" jakoś dos 
tad nikogo nie dziwiły reprodukcje Daus 
imier'a, impresjonistów francuskich, a Ta: 
wet Wyczółkowskiego, a nawet Wita Stwos 
sza. Przypominamy je szanownej uwadze, 
c^ więcej, w niniejszym numerze mamy 241: 
szczyt reklamować jednego ze znienawie 
dzonych „belfrów" krakowskiej Akademii. 
A dlaczego: zgaduj zgadula... 


Małe zanvtanie 


pod adresem „Apelu“. Czy w drzeworycic 
tggi van Haardt pt. Zdjęcie z Krzyża (repr. 
w nr. 44 „Apelu*) mamy widzieć „wielkie 
cienie romantycznego niepokoju" lub jakieś 
inne ponad:artystyczne walory, mające ilu: 
strować artykuły Łobodowskiego i Zagórs: 
l'ego, bo mimo najlepszych chęci nie mo: 
żemy się dopatrzeć wartości artystycznych. 


Z. W. 


Upadek „Kolumny Literackiej“ 
Maślińskiego 
Zlikwidowanie Kolumny Literackiej „Ku: 
riera Wileńskiego" poza drobnymi wyjąte 
kami przeszło bez echa w opinii literackiej, 
pomimo, że stanowi dotkliwą lukę w dziee 

jach współczesnej myśli poetyckiej, 

Kolumna Literacka redagowana przez Jóe 
zefa Maślińskiego, śmiałego teoretyka i orye 
ginalnego badacza zjawisk nowatorskiej 
poezji — cieszyła się poczytnością i uzna: 
niem w owiele większym zakresie, niż sam 
dziennik, którego była tygodniowym dodat: 
kiem. To też kto wie, czy nawet interes sar 
mego pisma nie wymagał utrzymania tej 
kolumny, tak znanej i cenionej w Polsce. 

Tak więc znika z horyzontu literackiego 
jeszcze jedna placówka żywotnej i odważ: 
nej myśli literack ej, orgam młodzieży pisar- 
skiej Wilna, kontynuatorka „Pionów* i „Ża 
garów", z której bezkompromisowy talent 
redaktora uczynił ośrodek twórczy į wars 
tościowy. Wkład Kolumny Literackiej Ku: 
riera Wileńskiego w historę nowatorskiego 
ruchu poetyckiego w Polsce był niemały i 
będzie pięknym dowodem ruchliwości twór. 
czej idącego Wilna. 


Jaksa i Gombrowicz 


Jestem zwolennikiem absolutnej anarchii 
w dziedzinie oceny. Polemos pater panton 
— jak mówił mędrzec z Efczu. Jestem prze: 
ciwnikiem wciągania płynnych spraw kryty* 
ki przed trybunał sądowy, Natomiast jesz 
tem zwolennikiem policji, jeśli idzie o wy: 
Stawy. 

Oglądając morskie obrazy na ostatniei 
wystawie w Pałacu Sztuki przykro się roti 
człow ekowi, kiedy pomyśli, że tak wielu 
ludzi nosi młano artysty j że wystawia się 
ich płody dla celów natury państwowej. Jest 
to gruba pomyłka! Żadna morskość tematu, 
żądna aktualność Wikindy w sporze litew» 
sko:polskim nic może usprawiedliwić mac: 
nej sztuki. 

Czytajcie co pisze prasa na temat Jaksy. 
Smutno jest w Polsce. 

Czachowski z okazji „Ferdydurke“ Gom: 
browicza pisze o nawrocie sztuki polskiej 
do czasów saskich. Jest to brzydkie zdanie 
Gombrowicz humor sarmacki dźwignął na 
curopejski poziom. Saskim sarmatyzmem jest 
pisać pochwały na temat Jaksy, dlatego że 
to malarz morza i że ważność morza jes: 
koniecznością społecznej świadomości. 

Saskim samatyzmem jest chwalić Jaksę, 
lub też przemilczać także skandale. 


Zygmunł Fijas 


Nowy numer „Ateneum“ 


Ukazał się powakacyjny (4—5) numer 
„Ateneum“ czasopisma poświęconego spra- 
wom kultury. które redaguje Stefan Napier: 
ski. Pokażny zeszyt otwiera pracą Mari! 
Dąbrowskiej, komentująca stosunek czytel: 
ników i krytyki do „Nocy i Dni“; B. M*: 
chiński w pięknym eseju filozoficznym kreśli 
profil V, Cousin, 
mE 


Czytajcie „Głos Plastyków” 


w dziale metalowym: 


blachę cynkową 

blachę cvnsową—pomiedzlowaną 
władra ocy'kowane 

bęhny bas ane 

blachy dziurkuwane (sita) 


w dziale chemicznym: 


szarak evniowy. 
tlenki Żelaza: czerwony i czarny. 
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| biel cynkową marki CKH Król Huta“ 
w gatunkach handlou ye", 


chlorek cynlu w stanie płynnym I w proszku, 


Polskie Zakłady Przemysła Gynkowego Sp. Ako. w Będzinie 


bla hę Że'azną ocynkowaną marki „CYH Król. Huta" 

bla hę żelazną ocynkowaną— pomałowaną w kolorze achronnym— khaki 
ceglastym, względnie zielony m, 

blachę żelazną ocynkowarą pomiedziowaną 


Specjalność : tlenek cynku 
farmaceustvczny — Zincum 
oxydatum purissimum — 


Smełofarb — idealny pre- 
parat do smarowania i kon 
serwacji dachów. = 


Oferty i wzory wysyła się 
na żądanie bezpłatnie 


Miłośnicy teatru znajdą „Sonatę Belze» 
buba“, nigdzie nie wystawioną dotąd ani 
nie drukowaną sztukę S. I. Witkiewicza, 
Z przekładów znajdujemy poemat Super: 
vielle'a w tłumaczeniu J. Przybosia, utwory 
Rilkego w ' tłumaczeniu Jastruna ; wiersz 
Morćasą przełożony przez W. KorabsBrzos 
zowskiego. 

Bogaty dział uwag przynosi pracę o In: 
gardenie, pióra P. J. Krońskiego: W. Ku: 
backiego o współczesnej epice; J, Przyboś 
dzieli się refleksjami związanym z lekturą 
Supervielle'a; P. Smolik porusza zagadnie« 
nia popularyzacji malarstwa; K. Czachow: 
ski, E. Krassowska i I. Sławiński drukują 
artykuły o twórczości Świętochowskiego, 
Rostworowskiego i Struga. 


5 numer „Wymiarów* 


Ukazał się numer październikowy (Ś»ty) 
miesięcznika  społeczno:literackiego „Wye 
miary“. Zawiera: I. Sarnecki — Oskarżcee 
nie Łodzi; K. Algajer — U źródeł spo: 
łecznych niepokojów; Z. Fijas — Rożnów, 
Studnia św. Floriana; K W. Zawodziński-— 
Poezja w terenic; poczje M. Jastruna, E. 
Zielińskiego, A. Czyżewskiego i K. Sowiń:» 
skiego; M. Jastrun — Przekłady z poetów 
niemieckich (artykuł krytyczny); Jerzy Za: 
wieyski — fragment dramatu p t. „Praw» 
dziwe życie Anny"; J. Korwin Kosarski — 
Błędne koło; G, Timofiejew — Cierpkie 
pobratymstwo; T. Sarnecki — Dymy nad 
Łedzą; E. Ajnenkiel — U kolebki pols:= 
kiego hymnu robotniczego; J. Ronard Bu: 
jański — Na antenie rozgłośni łódzkiej, 


Odpowiedzi redakcji: 


P. Teofil Gł. Nie zamieścimy. 

P. Rimon H. (Lwów) Nie. 

A — Wu. Odpowiemy listownie. 

P. Zygmunt H. (Kraków). W myśl 
życzen'a w krótce odpowiemy 
listownie. 

P. Stefan L (Lwów). Prosimy o inne. 


Zawiadamiamy P. T. Prenu- 
meratorów zalegających z opła- 
tą za drugie półrocze że wstrzymu- 
jemy wysyłkę pisma. 


czytajcie 
prenumerujcie 
rozpowszechniajcie 


»nasz wyraz« 
najtańsze 
pismo 
literackie 


Polska Spółka Obuwia 


Polske Spóno Obamie 
Bała S.A. 
Kraków, Floriańska 928 


w 


poleca warszłały naprawy obu- 
wia po umiarkowanych cenach 


PŁASZCZE 
SUKNIE 
SWETRY 


Fleriańska 28 
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